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Dwie kapitulacye. 


Port Artura kapitułował, Dumny carat, idea 
knuta i ncisku, uosobienie gwałtu, idea pano- 
wania „Białego cara* nad Azyą, wszystko to 
razem kapitulowało przed potęgą cywilizacyj, 
imponującą siłą patryotyzmu i poczncia obywa- 
telskiego, przed imperatywem najprostszej spra- 
wiedliwości. Rok bieżący zaczął się trynmfem 
cywilizacyi nad  barbarzyństwem , tryumtem 
w dziejach bezprzykładnym, a dla każdego pra- 

wego syna cywiłlizacyi europejskiej wysoce ra- 
dosnym. 

Równoczesuje jednak dzienniki przyniosły 
zapowiedź innej, bliskiej kapitulacyi. Skromny, 
bardzo skromny przedstawiciel tej cywilizacyi, 
ma złożyć broń przed wszechmocą obskuran- 
tyzmu, przed uporem egoistycznym Romanowych, 
przed ciasnotą umysłów qetersburskich karye- 
rowiczów. Światopołk Mirski ma się 
podać do dymisyi. 

Że Port Artnra npadnie, co do tego chyba 
dwóch zdań być nie mogło. — Inaczej jednak 
miała się rzecz ze stanowiskiem  Mirskiego. 
Z początku na siłę jego patrzono sceptycznie, 
ule w miarę, jak wprowadzał w życie swój sy- 
stem zaufania do społeczeństwa, w miarę, jak 
zdejmował kneble z prasy a kajdany z adznini- 
stracyjnych zesłańców, sceptycyzm ów topniał, 
a w opinii Europy tworzyło się coraz szersze 
koło wierzących, że przecież Mirski zainaugu- 
ruje erę postępu, erę, naturalnie przejściową 
od skrajnego wstecznictwa do bardzo ostrożne- 
go liberalizmu, ale zawsze postępową. 

Pierwszy cios, Który carat złudzeniom tym 
zadał, był ukaz carski do senatu. Był to doku- 
ment tak mglisty, tak marny w konkretnej tre- 
ści i anemiczny, że rozczarował nawet tych, 
którzy do postępowości Mikołaja II zwykli się 
z. wielką rezerwą odnosić. 

„Timesy* londyńskie wydobyły skądciś pro- 
tokół posiedzenia rady gabinetowej w Carskiem 
Siole, na której ten ukaz zredagowano. Z po- 
nurego tego opisn dowiedziała się Europa, że 
ukaz ów jest pewnego rodzaju kompromisem 
pomiędzy retformatorstwem Mirskiego a reak- 
cyjnością Pobiedonoscewa i Murawiewa, kom- 

"misem, doprowadzonym do skutku przez 

go. Ten czynnik kompromisowości w uka- 

jest jego najsłabszą stroną. 

Twórczość polityczna caratu wyczerpała sie 
ostatecznie w reformach cara „Oswobodzicie- 
I -- Aleksandra Ji Następcom jego nie po- 
zastało już nic innego, jak cofać się, albo 
przekroczyć Radns t. j. dać konstytucyę. Zły 
cwu Aleksandra II, Pobiedonoscew, wybrał 
pierwsze z tych dwojga. Rosya zaczęła cofać 
«ię, cofać na wszystkich frontach. Od swobody 
włościan do straszliwej ich ruiny ekonomicznej, 
kultaralnej, od wolności podatkowych do naj- 
brutalniejszego i najbezwzględniejszego ucisku 
fiskalnego, od projekt u konstytneyi Loris Meli- 
. kowa do projektu reformy chłopskiej Plehwego, 
od zasady tolerancyi religijnej do masowego 
deportowania na = Jeryę nieszczęśliwych inno- 
wierców, od reform i „wolności“ Wielopolskie- 
go do Bobrikowowskiej unifikacyj Finiandyi, od 
względnie wolnych uniwersytetów do instytn- 
cyj policyjnych, od wolnych i niezawisłych sądów 
do tajemniczych. okrutnych wyroków admini- 
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stracyjnych: oto droga, którą Rosya przez lat|nie może spełnić przyrzeczeń, danych Pola-|go przeproszenia dra Oleśnickiego. Miły|ją się szczegóły demonstracji. 


czterdzieści cofuła się wstecz aż do... Por- 
tu Artura. Oto szereg kapitulacyj idei 
postępu, wolności, prawa i sprawiedliwości 
przed brutalną siłą nahaja, przed głupiem „po 
siemn bytj“. Aie na końcu tego szeregu role 
się zmieniają. Gieniusz obrażonej kultary i cy- 
wilizacyi wybiera sobie nieznany i pogardzany 
nieledwie uarodek, aby ramieniem jego położyć 
tamę niesłychanej chciwości caratn, aby ramie- 
niem jego zedrzeć z potwora północnego ten 
kuglarski płaszcz potęgi, ten olśniewający szych, 
którym przez lat tyle „magnetyzował Europę. — 

I szych ten zdarł i płaszcz potargał. Zai- 
ste. chwila dzisiejsza jest wiekopo- 
mną. Potomni zazdrościć nam kiedyś będą, 
żeśmy ją bezpośrednio przeżywali. I nietylko 
dlatego jest ona wiekopomną, że dzielni obroń- 
cy Portn Artura dłużej nie wytrzymali, ale dla- 
tego. że carat rosyjski, owa niesłychana siła, 
od której zależą losy 130 milionów ludzi i je- 
dna czwarta kuli ziemskiej, w dziwnem jakiemś 
zaślepieniu odwraca się od ostatniego zapewne 
ostrzeżenia, jakie jej los pisze na wysadzonych 
w powietrze fortach Portu Artura, i równocze- 
śnie odtrąca od siebie tego, który w imię naj- 
prostszych praw ludzkich żądał od niej tak nie- 
wiele, tak śmiesznie mało. 

Ustąpienie Mirskiego, jeżeli przyjdzie do sku- 
tku, będzie dla caratu ciosem tak dotkliwym, 
jak bolesnym jest upadek Portu Artura dla 
Rosyi, jako mocarstwa, Ustąpienie Mirskiego 
będzie wypowieuzeniem wojny społeczeństwu, 
i to w tej chwili właśnie, kiedy ono rozgrzało 
się nadzieją, kiedy nurtują je potężne prądy ro- 
dzącej się myśli politycznej i obywatelskiej. — 
Naród rosyjski do cierpień i bólów swoich do- 
łączy jeszcze jeden, może najdotkliwszy: ból 
zawodu i upokorzenia. Carat nietylko gu krzy- 
wdzi i uciska; on go także i oszukuje. Nie po- 
trzeba być prorokiem, aby przewidzieć, że sku- 
tkiem tego będzie ostateczne zerwanie 
narodu z państwem, ludu z carem. Na- 
stępca Mirskiego już nie będzie mógł i nie be- 
dzie śmiał prosić społeczeństwa o zaufanie, o 
to zanfanie, którego teraz tak brutalnie nad- 
użyto. A wówczas może właśnie caratowi zau- 
fania tego naprawdę będzie potrzeba. Bo nie 
ulega wątpliwości, że reakcya w Rosyi już się 
zaczęła. „Russkija Wiedomosti* skarżą się wy- 
raźnie, że trzymiesięczna era wolności prasy 
już się skończyła, że na dzienniki sypią 
się znowu kary -udminiscracyjne, ze z pod dys- 
kusyi publicznej znowu cały szereg spraw pier- 
wszorzędnych wyjęto. 

Inaczej być nie mogło po ukazie carskim, 
który, zamiast osłabić bodaj i ograniczyć nie- 
nawistne narodowi rosyjskiemu samowładztwo 
biurokracyi, wzmocnił je przez rozszerzenie za- 
kresu działania najwyższej instancyi biurokra- 
tycznej, komitetu ministrów, aż do działalności 
prawodawczo reformatorskiej. Zamiast oczeki- 
wanych reform, był to krok tak stanowczy i 
tak wielki wstecz, na jaki nie ważył się nawet 
Aleksander III, który nigdy przynajmniej ofi- 
cyalnie nie spostponował najwyższego organu 
prawodawczego, Rady państwa, na rzecz władzy 
wykonawczej, komitetn ministrów, jak to uczy- 
nił obecnie Mikołaj II. 

Mówią, że Mirski ustępuje dlatego. ponieważ 


NOWA 


kom. Tłomaczenie to wydaje się nam Śmiesz- 
nem. My w caracie nie jesteśmy taką siłą, aby 
dane nam nawet przyrzeczenia miały obowiązy- 
wać tak mocno rosyjskiego ministra. Jeżeli Mir- 
ski ustępuje, czyni to dlatego, że nie spełnia 
przyrzeczeń, danych nie Polakom, ale Rosya: 
nom, bo nie jest w stanie oprzeć swych rzą 
dów na zasadzie zaufania ʻlo społeczeństwa, bo 
nie jest vw możności wydrzeńż,od caratu i biuro- 
kracyi takich praw dla eżywateli olbrzymiego 
państwa, jakie poprzednicy jego dali Bałgarom 
i Serbom. 

W Porcie Artura carai kapitnlował przed cy- 
wilizacyą, w Petersburgu cywilizacya złożyła 
broń przed caratem. Skutki pierwszego dadzą 
się łatwo przewidzieć. Skutki drugiego są bar- 
dziej skomplikowane, więcej tajemnicze i bez 
wątpienia o wiele więcej ważne. Tam chodzi 
o wielkie wprawdzie, ale zawsze nboczne zaga- 
dnienie polityki kolonialnej, tutaj o dalszy byt 
narodu olbrzymiego, o formy jego codziennego 
życia, o jego przynależność do wielkiej rodziny 
europejskiej, 

Po upadku Portu Artura wojna potrwa je- 
szcze czas jakiś, aie wreszcie zapanuje pokój. 
Po upadku liberalnego systemu w Petersburgu, 
wojua rozpocznie się dopiero na ca- 
łym niezmiernym froncie, straszna wojna na- 
hajki i rozpaczy. A rozpacz. podobnie jak Ja- 
pończycy, zwycięża zawsze i wszędzie... 

Konstanty Srokowski. 


Sprawy ruskie. 


(Groźne przepowiednie „Diła*. — Przeproszenie dr Ole- 


śnickiego — Z ruskiego rachu politycznego. — Jubi- 
leusz literacki), 

O zjeździe narodowym, którego uchwały znają 

już ezytetnicy „Nowej Reformy*, wyraża się „Di- 


ło“ z entnzyazmem, nazywając „ruskim sej- 
mem *, 
Najważniejszym wynikiem obrad i uchwał tego zja- 
zdu, będzie, zdaniem „Diła*, zmiana taktyki po- 
głów ruskich w Sejmie. Mianowicie od merytory- 
cznej i objekty» nej opozycyi, jako nieodpowiedniej 
i do celu nie prowadzącej, przejdą posłowie ruscy 
w Sejmie do „stanowczych i grzmiących protestów, 
których echo rozlegniu się daleko poza granicami 
kraju, dając świadectwo prawdzie o rzeczywistem 
położenin Rusinów*. „Wing żeś wgo — czytamy 
dalej w nacyonal-d«mokratycznym organie — nie- 
chaj sobie sami: przypiszą polscy przywódcy, któ- 
rzy na słuszne i spokojnie przedkładane Ż4dania i 
krzywdy Rasinów mieli zawsze jednę odpowiedź 
bezwzględnej nietolerancvi i negacyi* (sic!) 

Więc gimnazyum w Stanisławowie, subwencyę 
na teatr raski, pomnożenie liczby ruskich człon- 
ków w Radzie szkolnej krajowej, zaprowadzenie 
obowiązkowej nauki języka ruskiego w gimnazyach 
polskich, to — wszystko nazywa „Diło* „bez- 
względną nietolerancyą i negacyą*. Nasi marzy- 
ciele i zaślepieni bezprogramowcy w sprawie ru- 
skiej w Sejmie powinni to sobie zapamiętać, aby 
wiedzieli, czego się za ustępstwa, chociażby najda- 
lej idące, na rzecz Rusinów od najwybitniejszego 
ich organu mają spodziewać, 


go 
najwyższą władzą polityczną Rusinów itp. 


fakt, że „Diło* zostało zmuszone do publiczne- 


Drugim wynikiem obrad zjazdu narodowego jest 
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ten dziennik uczynił to naturalnie skromnie i z 
niezwykłą u siebie wstrzemięźliwością, ale uczynił, 
przyznając wyraźnie, że zarzuty poczynione przezeń 
drowi Oleśnickiemu, „polegały na nieporozu- 
mieniu 
„nadal nie ma już najmniejszego powodu do robie- 
nia jakichkolwiek wz* jemnych awag lub rekrymi 
nacyj". 

„Narodna Rada“, towarzystwo narodowców ru- 
skich, mające na celu „popieranie politycznych, eko- 
nomicznych i kulturalnych dążeń ruskiego narodu“ 
odbyło 26 z. m. walne zgromadzenie. — Zagaił je 
przeszło godzinnem przemówieniem pos. Roma ń- 
czuk stwierdzając, że najmniejsze rezultaty osią- 
gnęli Rusini na polu polityki krajowej, „ponieważ 
polska biurokracya daje się Rusinom 'najbardziej 
we znaki*, Dalej rozwodził się mowca nad konie- 
cznością opanowania przez Rusinów Rad gminnych, 
ponieważ od stanowiska, jakie oni zajmują w tych 
komórkach antonomicznego ustroju, zależy potem 
stanowisko ich w Radach powiatowych i w Sejmie. 
Wogóle mowca jest zdania, że Rusini powinni prze- 
dewszystkiem wyzyskać należycie posiadane już pra- 
wa, a dopiero w drugim rzędzie dobijać się no- 
wych. 

Prezesem Towarzystwa wybrano na rok następ- 
ny ponownie pos. Romańczuka. 

Organizacye polityczne powiatowe w Przemyśla, 
Sokalu, Podhajcach i Horodence odbyły zgromadze- 
nia, na których uchwaliły votum zaufania pos. Ole- 
śnickiemu jako prezesowi ruskiego klubu sejmowe- 
go, ale równocześnie wezwały posłów do ostrzejszej 
i bardziej stanowczej taktyki wobec większości sej- 
mowej. 

W dniach 1 i 2 b. m. odbywały się w Kijowie 
uroczystości ku uczczeniu 35-letniej działalności 
literackiej Iwana Neczuja Lewickiego (ur. 
1838 r.), twórcy społecznej powieści ruskiej. Za 
najlepsze jego dzieła nważa krytyka ruska: „Zapo- 
rożców*, „Chmury“, „Mikołę Dżeriję*, „Rodzinę 
Kajdasza* i „Burłaczki*. Znaczenie jubilata dla li- 
teratury i kultury ruskiej ocenia „Diło* w sposób 
następujący: „W dziełach jego przeszła ukraińska 
proza powieściowa całą ewolucyę od kierunku ro- 
mantyczno-etnograficznego do realizmo. od kozacko- 
romantycznych reminiscencyj do wszechstronnego 
przedstawienia realnego Życia społecznego. W ten 
sposób Neczuj Lewicki położył fundamenta ukraiń- 
skiej prozy powieściowej, stając się sam najwięk- 
szym u nas prozaikiem Dla nas, Rusinów galicyj 
skich, ma Neczuj Lewicki jeszcze szczególne zna- 
czenie. Jego to utwory nutorowały drogę ukraińskiej 
książce do każdego domu inteligentnego w Galicyi, 
jego powieści nnarodowiły w znacznej mierze naszą 
tnteligencyęg*. K. 5. 


Echa krwawej demonstracyi w Moskwie, 


(Korespondencya „N. Reformy“). 
Moskwa, 28 grudnia. 


Krwawe wypadki 5 i 6-go grudnia wciąż je- 
szcze są głównym przedmiotem zainteresowania 
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To ostatnie nie 
jjest zbyt łatwe, gdyż policya stara się je wszel- 
ladino sposobami zataić, mnóstwo uczestników 
| demonstracji, właśnie tych, którzy najbardziej 
ucierpieli, znajduje się w aresztach, a ci, coby 


“, jak się to okazało z obrad zjazda, i że|najwięcej mogli powiedzieć o znęcaniu się nad 


| 


nimi policyi, śpią snem śmiertelnym na cmen- 
tarzn... 

Sprawę demonstracyi bada grono adwokatów 
przysięgłych z ks. Szachowskim na czele, 
następnie pewna grupa profesorów uniwersyte- 
tu, wreszcie sama młodzież wzięła w swe ręce 
sprawę zgromadzenia odpowiedniego materyału. 
W tym celu zostało zwołane specyalne zebra- 
niestudentów uniwersytetu w gmachu 
instytutu fizycznego z udziałem 800 osób. Oprócz 
tego zebrania odbyło się jeszcze specyalne ze- 
branie medyków — do 300 osób. Na zebraniach 
tych starano się jak najskrupulatniej ustalić 
dane, dotyczące tak samego przebiegu demon- 
stracyi, jak i jej ofiar. Tak stwierdzono, że 
w demonstracyi brała udział prawie wyłącznie 
młodzież kształcąca się płci obojga; robotników 
było niezmiernie mało. Osób jako tako uzbro- 
jonych była zaledwie garstka. Wogóle sama 
demonstracya była zorganizowana bardzo nie- 
zręcznie, właściwie brakowało jej zupełnie or- 
ganizacyi i kierownictwa. Na zebraniu stwier- 
dzono z całą pewnością, że zabitych było 4, 
ale już pod koniec zebrania nadeszła wiado- 
mość z kliniki prot. Djakonowa, że znajduje 
się tam 6 ciężko rannych, za których życie le- 
karze nie ręczą. Charakterystycznem jest, że 
policya nie dopuszczała do odstawiania ciężko 
ranionych do klinik, jak gdyby chciała przez 
to spowodować śmierć z upływu krwi. Stwier- 
dzono, że policya, zwłaszcza wyższa (komisarze) 
strzelała do uciekających. 

Podczas zebrania wykryto, iż w suterenach 
uniwersytetu schowano silny oddzia 
policyi. Stndenci zażądali od rektora, aby 
zagwarantował im wolność wyjścia. Ten się na 
to w końcu zgodził. Na zebraniu medyków byli 
obecni i profesorowie. Było też sporo lekarzy, 
którzy opatrzyli rannych. Zebranie uniwersyte- 
ckie uchwaliło następującą rezolucyę, podpisaną 
tegoż dnia i następnych przez 1794 osoby: 

„Zgromadzeni na ogólnej naradzie dnia 7-go 
grudnia (star. stylu) w audytoryum instytutu 
fizycznego w liczbie 536 osób studenci uniwer- 
sytetu moskiewskiego uchwalili, co następuje: 

1) Wypowiełzieć jednogłośny protest pod ad- 
resem rządu z powodu zwierzęcei rzezi 5 i 6 
grudnia (st. st.) na ulicach Moskwy. 

2) Uznać ‘za niemożliwy dalszy regularny 
tok życia nniwersyteckiego i przerwać studya 
do końca wakacyj Bożego Narodzenia, aby po 
ich upływie ustanowić dałszy Sposób postępo- 
wania. 

3) Zaproponować profesorom uniwersytetu 
moskiewskiego, aby wnieśli kolegialny protest 
pod adresem rządn z powodu wypadków 5 i 6 
bradnia (st. st.). 

4) Żądać natychmiastowego uwolnienia are- 


inteligentnej publiczności moskiewskiej, która | sztowanych i nieodpowiedzialności uwolnionych 


wprost nie posiada się z oburzenia, wspomina- | 
jąc o dzikiej brntalności policyi, która wprost | 
mordowała demonstrantów. Oburzenie to wzra- 
sta w miarę tego, jak coraz bardziej wyjaśnia- | 


studentów wobec władzy uniwersyteckiej. 

5) Wyrazić pogardę rektorowi za jego roz- 
| porządzenie, dotyczące zamknięcia wszystkich 
ox do nniwersytetn dnia 5 i6 grudnia i obu- 


| 
| 


Pamietniki Rożenka. 


W wytwornem tułomaczeniu p. Jana Stena 
ukazał się już tom dragi Wyboru pism Anatola 
France'a, z których tom pierwszy obejmował 
szereg krótkich recenzyj, mistrzowskich notatek, 
wspomnień i syiwet. Powstawały One zawsze 
pod wpływem jakiegoś nowego wybitnego dzieła, 
zbioru. z powodu czyjejś rocznicy, jakiejś smn- 
tnej śmierci. Czyta się je nie jak drukowane 
myśli, ale jakby się słuchało gawędy mądrego 
przyjaciela, do którego zaszedłeś w odwiedziny. 
W tej chwili przyniesione mu z poczty książkę, | 
przyjaciel uchylił pierwszą kartkę, przeczytaj 
nazwisko autora historyka, tytuł rozprawy o, 
ciekawych czasach i tuż na miejscu opowiadą | 
ci z pamięci prze-zajmujące szczegóły o Jednym 
i o drugich. Migotają barwne krajobrazy, Wpa- 
dają w nie ludzie dawno zamarli, odnawiają 
się w jego ustach nikomu chyba nie znane 
karty ich życia, a tak im właściwe, niezbędne, 
tak dla nich logiczne. Słuchasz z podziwem. 
I wiesz ponadto, że jakakolwiek inna książka- 
by nadeszła, możesz zawsze liczyć na taką po- 
uczającą godzinę, wypowiedzianą z galijskiem 
krasomówstwem gawędziarza; równie nęcących 
spostrzeżeń udzieli ci o Buddzie, jak 0 Cezarze, 
Borgii, Pitagorasie, pani de Staël. 

Czarnoksiezka nieomal „rozległość encyklope- 
apona tego byłego ucznia z „Ecole de char- 
tes“, późniejszego bibliofila i fanatyka bibuły, 
sprawia, że może on o każdym objawie wiedzy 
humanistycznej powiedzieć rzecz piękną, nową. 
A że ten bajkowy skład wiadomości opowija 
sobą dusza czująca, więc z powodn każdego 
z tych objawów możemy się nietylko przeko- 
nać, co Anatol France o nim wie, lecz i w jaki 
—« nad nim przemyślał, jak z nim współ- 
czu 

Ogrom samotniczej zadumy nad tym o mi- 
liardzie układów kalejdoskopem, który się na- 
zywa naturą ludzką — «to jest w pisarzu fran- 
cuskim drugi temat dla naszego podziwu. Rzad- 
ko przed kim, tak, jak przed autorem „Histo- 
ryl komicznej*, teraźniejszość i przeszłość po- 
spieszają skwapliwie układać się w sceny naj- 
rozciąglejszego pod słońrem teatrn, na którym 


namiętności i śmieszności, zbrodnie, miłości, 
szały, codzienności, ułożone niezmiesnie w gre- 
ko-latyńską potrzebę składnej linii. mówią swe- 
mn jedynemu słuchaczowi o tym wielkim i bie- 
dnym ułomie wieczności: o człowieku. 

Więc gdy wyszkolony na nich ów słuchacz 
zwróci się z mową do ludzi, zabierze sam głos, 


twością, z jaką wypowiada się o tych najró- | 
żnorodniejszych rzeczach: o historyi, o sztuce, 
o stosunkach międzyludzkich, o poezyi biegów 
planetarnych i mędrcach antycznych, o wierze- 
niach lndzkich i o ich bohaterstwach i o ich 
dusz zaułkach, które zna tak. jak wszystkie 
zanłki swego starego Paryża. 

Zdarzyło się raz, że przyszła mu ochota po- 
wiedzieć na odmianę o sobie samym, o takim 
osobniku, przez którego przeszły szumiące dzieje 
życia, przeszły, zniknęły, po nich została pogo- 
dna, niemal wesoła mądrość, zamiłowanie do 
patrzenia uważnego na Świat plastyczny, do- 
Szukiwanie SIĘ w nim ciekawostek wewnętrz- 
inych, powiedzmy krótko: o takim czującym 
Francuzie. 

I oto z tej ochoty autorskiej wyrosła postać 
księdza Hieronima Coignarda. 

Kimże jest ów Hieronim (Coignard, doktor 
św. teologii, magister sztuk wyzwolonych? 

PrzedewSzystkiem i nadewszystku Francu- 
zem. To już tosamo znaczy, co dyalektykiem, 
gadułą i rycerzem z wychowania. Następnie 
idealnym człowiekiem swojego czasu. Wycho- 
wania i święcenia kapłańskie, które zaiste mało 
odpowiadały jego Naturze, odebrał zapewne pod 
koniec XVII stulecia, kiedy renesans miał się 
ku schyłkowi i przechodził zwolna w luźny lud 
umysłowego barokn. Doświadczenie zaś życia 
zdobywał czcigodny ksiądz Coignard w cudo- 
wnej epoce wielkiej regencyj, kiedy to już za- 
czynały trzeszczeć lśniące od pozłoty spoidła 
Francyi, stawiane konsekwentną ręką Lu- 
dwika XIV, ale kiedy jeszcze nie było mowy 
o proteście przeciwko Bastylii, kiedy Szlachta 
po zdławieniu frondy chodziła się jeszcze bić 
za króla Jegomości, alu kiedy jaż jej przywi- 
leja zeszły do wolności grania w kości i karty, 


; 


picia przedniego wina i wykupywawia się za. 


pieniądze od sprawiedliwości. 


Francya „zmarłego krila“ szła już ku prze- 


to nic dziwnego, że budzi w nich podziw ta | 


aie, a Francya roku 1789 nie była jeszcze 
w. powijakach. Nie było już ani humanistów, 
ani alchemików, a nie było jeszcze ani Voltai- 
re'a ani Eneyklopedyi. Umierała stara a po- 
czynała się nowa historya. Umysły, moralność, 
polityka i humor, wszystko wiła ją lekką ro- 
kokową linią. 

W tych oto czasach żył i rozmyślał nad ży- 
ciem niejaki Coignard. Umysł świetny. teolog; 
subtelny, za młodn nauczyciel w kolegium w 
Beauvais, w przyszłości niewątpliwie regens, 
gdyby nie zgubna żyłka do kobiet. Dziś, gdy 
go poznajemy z pamiętników przejętego nim 
ucznia, gdy szósty krzyżyk przysiadł na jego 
herkulesowym a przecie wykwintnym karku, 
słyszymy z ust jego bibliofilskie zapatrywanie, 
iż najpiękniejsza kobieta nie zastąpi rozkoszy 
czytania papyrusa aleksandryjskiego. Młode je- 


| 


go lata jednak zamieniały te wartości w od- z wysukości filozoficznej. 


| 


logicznym Benedykta XI, zna tak samo wę 
rysy świętych, jak idee polityczne Ludwika 
XIV, wertował gnostyków i filozufię kanclerza 


Veralama. Wspomnieć w jego przytomności o. 


nimfie i satyrze, opowie bajeczne wydarzenie 
na ten temat jakiejś pięknej damy w czasie 
maskarady; jedzie dyiiżansem i ujrzy miasto: 
nie zna go, ale ponieważ jest Francuzem, grze- 
cznym towarzyszem i ma obowiązek bawienia 
gawędą, więc powie niesłychaną dysertacyę na 
temat miast wogóle: 

— Nie znam tej miejscowości, ale nie lękam 
się twierdzić przez analogie, że mieszkający tu 
ludzie, nasi bliźni, są egoiści, nikczemni, fał- 
szywi, "łakomi, rozpustni.. i t. d. 

Nie znaczy jednak, by nienawidził tych bli- 
źnich. O grzech ludzki (a i swój) ocierał się 
tak często, że dziś umie patrzeć nań tylko 
Oto naprzykład jego 


wrotnym stosunku i trudno by przeliczyć aga z za puhara przedniego napoju: 


wszystkie kncharki, pokojówki i sklepiczarecz- 
ki, którym nie odmawiał uścisków, by z nich 
nie wyciągać równocześnie subtelnych roztrzą- 
sań scholastycznych. 

Bo żądza dociekania i wiedza klasyczna, wraz 
z czarką dobrego wina uzupełniały poza kobie- 
tą budujące życie eksprofesora z Beanvais. Za 
młodu jednak przeważała uległość dla kobiet. 


jakie już jest, nie 


| może kge cnotliwe bez jakiejś ułomności. Spójrz, 


Dla nich poświęcił karyerę w kolegium, później | 


bibliotekarstwo u bogatego biskupa, one go za- 
wiodły do Bastylii, gdzie sobie skrócał czas 
Beocyuszem, później musiał być kolejno akto- 
rem, mnichem, lokajem, wreszcie najemnym pa- 
szkwilarzem. Bujne to, jak państwo widzicie, 
życie nauczyło go przedewszystkiem jednej rze- 
czy: pobłażliwości. Truczo też sobie przedsta- 
wić wyższy stopień dobrotliwości nad tę, którą 
czarował zacny ksiądz Coigrard Nie pogardzał 
żadnem towarzystwem, jeżeli tylko mógł wypić 
w niem łyk wina i wypowiedzieć szereg za- 
cbwycających sentencyj. Przez cały czas po- 
wieści widzimy go też w gospodach, wśród we- 


wiązaniem pojęć. Wszystko jedno jakie „å prc- 


pohopu do krasomówczej dyalektyki. Z jedna- ! 


proszę, na tę ładną dziewczynę , spójrz na jej 

małą główke, na piękne piersi, łono dziwnie 
krągłe — gdzie, w jakiem miejscu tej osoby 
mogłoby się schować zdziebełko cnoty? Miejsca 
niema na to, tak tu wszystko jest pełne, krą- 
głe. twarde. soczyste. Cnota, jak kruk, mieści 
się w ruinach! 

To też cnota czy występek, !anatyzm czy 
bluźnierstwo, ma dla tego dalekiego powinowa- 
tego France'a wartość czynnika logicznego i 
treści do subtelnego poglądu. Jednakowo tu 
piękny materyał retoryczny. bo przecie napra- 
wdę, ani jedno, ani drugie nie jest zjawiskiem 
seryo, ot jeden więcej przejaw tego ułomu wie- 
czności: człowieka. 

I pogmatwały się w Coignard zie epikurejczyk 
ze stoikiem — i w tem leży ironia jego losu, 
że z przeznaczenia jest smakoszem w każdym 
calu i zmysłów i umysłu, a życie zmusza go do 
ciągłych prywacyj. Ale że wiecej niż stoikiem 


sołych dziewcząt, huluszczych szlachciców, gó-|i więcej niż epiknrejem, jest Galijczykiem, więc 
rującego wszechwładnie inteligeacyą i pięknem lani nędza, 


ani zawody nie wycisnęły w jego 
serce ani kropli goryczy. Pogodną zachował du- 


pos“ dostarcza temu klasycznenu Francazowi | szę, zbył się namiętności, wyszlifował jak dya- 


menty swoje sofizmaty życiowe, i czuje się 


kową swobodą obraca się w siromatach Kle- | najswobodniejszym na bradnawej uliczce św. 
mensa Aleksandryjskiego jak w krytycyzmie teo- Jakóba. gdzie oscyluje między jedynymi dziś 


biegunami swojego życia: księgarnią pod „Obra- 
zem świętej Katarzyny* i winiarnią „pod ma- 
tym Bacchusem*. 

Pozostał gorliwym katolikiem: 

„nganiałem się w stajni za pewną służą- 
cą, która zdawała mi się ładną. Ładną nie była 
ona jednak wcale; słuszniej nawet możnaby ja 
nawet nazwać brzydką: ja to krasiłem w ogniu 
swych pożądań. Taki bo już jest los człowieka, 
zdanego samemu sobie; błądzimy nędznie, je- 
steśmy ofiarami złudnych obiawów. gonimy za 
marami i chwytamy cienie: w Bogu tylko jest 
prawda i stałość. 

Nie zna też w swem życiu najdrastyczniej- 
szej nawet przygody, z którejby mie umiał wy- 
ciągnąć podobnej prawdy. Poza uczuciem teolo- 
gicznem wierzy najwięcej w poetów rzymskich, 
Beocynsza nosi w kieszeni, by po każdej zbyt 
wolnej uczcie, pijatyce i t. d. mieć pod ręką 
poetyckie pocieszenie. 

— Umiejętności piękne są zaszczytem czło- 
wieka, pociechą życia i lekarstwem na wszy- 
stkie cierpienia, nie wyłączając cierpień miło- 
snych, jak zapewnia poeta Teokryt. 

Gdyby jeduak Teokryt mógł znać księdza 
Coignarda, to widziałby, jak pogoda „życzliwej 
mądrości* może być taką samą pociechą. Bo 
niema takiego powikiania życiowego, w którem 
ten zacny teolog nie umiałby wynaleść ścieżki 
rozgrzeszenia: 

— Uczciwe kobiety ze zbytnią pychą zamy- 
kają się w swej wyniosłej cnocie. Przesadnie 
oceniają one powaby ciała i starannie strzegą 
tego, czem gardzić należy; gdy się zastanowić, 
czuć w tem pewien rodzaj zmysłowości... 

Słusznie przytem sam o sobie zauważa: 

Filozofia uczy nas pobłaźania. Co do mnie 
chętnie rozgrzesza oszustów, nicponiów i wszel- 
kiego rodzaju nędzarzy; nie mam nawet urazy 
do ludzi porządnych, chociaż ich tryb postępo- 
wania świadczy o wielkiej arogancyi. Gdybyś 
jak ja, mój Leonardzie. przebywał był w towa- 
rzystwie ludzi szanownych, przekonałbyś się, 
że nie są warci więcej od innych, a natomiast 
obcowanie z nimi jest nieraz daleko mniej przy- 
jemne 

I tak racyonalizując. przeżył w filozoficznej 
jasności ducha swoje sześćdziesiąt kilka lat ks. 
Jarosz Coignard Zabito go sztyletem, gdy szedł 


| 


rzenie z powoda jego haniebnego postępowania 
w dniu narady. 

6) Na wypadek, gdyby ktoś z obecnych na 
zebraniu został pociągnięty do odpowiedziaino- 
ści, zebranie jednogłośnie postanowiło zapro: 
testować czynnie. 

7) Zebranie jednegłośnie uchwaliło, że jedy- 
nem wyjściem z obecnego położenia i ochroną 
przed podobnemi wypadkami jest zwołanie 
konstytuanty na zasadzie powszechnego, 
bepośredniego, równego i tajnego głosowania. 

8) Za środek walki z panującym systemem 
zebranie uznaje obecnie zbrojne demon- 
stracye jedynie z pewnym i zorga- 
nizowanym udziałem robotników. 

Zebranie medyków uchwaliło analogiczną re- 
zolucyę. 

W chwili, kiedy to piszę, stwierdzono ostate- 
cznie, że liczba zabitych podczas demonstracyi 
wynosi 14. 

Wśród inteligencyi moskiewskiej krąży adres 
do „Dumy*, protestujący przeciwko barbarzyń- 
skiemu postępowaniu policyi. Adres ten podpi- 
sany już został przez 30.000 osób. 

Wszystkie wyższe zakłady naukowe za- 
strejkowały i uchwaliły to samo co uni- 
wersytet. S. 


dnia, które również przedstawia sytnacyę Portn Ar- 


miast tych tchnących rozpaczą komunikatów, oznaj- 
miono jej jeszcze w dniu 2 stycznia, gdy pod Por- 
tem Artara toczyły się już układy o kapitulacyę, 
że załoga odbywa parady i jest pełna 
nadziei... 

Teraz więc dopiero uznano za stosowne powie- 
dzieć narodowi prawdę, gdy się już dłużej nie mo- 
Żna było ukrywać... 

Ta prawda podnosi wprawdzie jeszcze wyżej bo- 
haterstwo i zasługę obrońców, którzy w takich wa- 
runkach wytrwali sześć miesięcy — lecz tem wię- 
ksza odpowiedzialność za nową poniesioną klęskę 
obarcza rząd rosyjski. 

A klęska to straszna — i co do tego jedno tyl- 
ko panuje zdanie Upadek Portu Artura zmienia 
ogromnie Bytnacyę wojenną na korzyść Japonii. 
Przedewszystkiem nlemał bezcelową staje się już 
wyprawa floty bałtyckiej. Wszędzie też 
odzywają się głosy, że koniecznie powinna być od- 
wołaną. 

Straty, jakie załoga Portu Artura poniosła pod- 
czas oblężenia, są ogromne. Według ogłoszonego 
wczoraj raportu Stoessla, z 10 generałów, którzy 
znajdowali się w twierdzy, poległo dwóch: Kon- 
dratienko i Cierpicki, generał Rożnatowski 
zmarł, trzej: Stoessel, Nadejne i Gorbatowski 
ranni. Z 9 komendantów pałków dwaj: ks. Massa- 
deli i Numeńko padli, dwaj: Dunin i Głagolew 
zmarli wskutek odniesionych ran, czterej: Gandu- 
rin, Sawicki, Griaznew i Tretiakow ranni. Dalej 
padł podpułkownik gwardyi Butnzow, a ranni są: 
podpułkownik Pokrowski, komendant sotni Konce- 
wicz, w artyleryi polnej pułkownik Icman. Z ośmiu 
szefów bateryj padł pułkownik Petrow, ranni są 
podpułkownicy Saperow, Romanowski, Dobrow i ka- 
pitan Benoit, dalej podpułkownik Szablnkowski i 
kapitan Petrenko. Także wśród innych wyższych 
oficerów procent poległych i rannych jest bardza 
wielki, tak, że wiela kompanij pozostało pod ko- 
mendą chorążych, a kompanie liczą obecnie prze- 
ciętnie 60 ludzi. W szpitalach przebywa 
14.000 chorych i rannych, a codziennie 
nowych przybywało do szpitali około 
300 ludzi. 3 

Kapitulacya była więc nieuniknioną. W ro- 
syjskich kołach rządowych wiedziano o tem dobrze, 
mimo to łudzono i okłamywano naród — a może i 
samego cara... 

Sytuacya wojenna tak się dziś przedstawia: Z ar- 
mii, oblęgającej dotychczas Port Artura conajmniej 
40 do 50.000 ludzi pospieszy teraz na północ i znów 
tak zrównoważy rzekomą przewagę liczebną armii 
Karopatkina, że odbierze jej na dłuższy czas przy- 
najmniej możność skutecznej ofenzywy. Japonia 
skoncentrować może teraz wszelkie swoje wysiłki 
na jeden punkt, na jedno pole walki — a to już 
dla niej korzyść ogromna. Większym zaś jeszcze 
jest odniesiony teraz sukces morainy. Otworzy on 
jej nowy kredyt za granicą, spotęguje pewność zwy- 
cięstwa w narodzie japońskim i jego gotowość i za- 
pał do dalszych chociażby najcięższych ofiar, a co 
niemniej ważne, otoczą ją nową aurevią u wszyst- 
kich narodów rasy żółtej. Dzienniki angielskie wy- 
rażają zaś przekonanie, że Japonia po raz drugi 
już nie odda Portu Artura i że ten ważny punkt 
na wschodzie Azyi jest dla Rosyi bezpowrotnie 
stracony. Tyle zyska Japonia. Na odwrót znów Ro- 
sya następstwa upadku twierdzy odczuje bardzo bo- 
leśnie. Pominąwsay zaś, Że teraz skazana jest na 
jeszcze większa wysiłki, jeżeli nie chce zejść z pola 
zupełnie pokonana, to za pewnik uważać można, iż 
fakt ten zaciąży bardzo na rozpisanej obecnia mo- 
wej rosyjskiej pożyczce wojennej. 
O ostatnich chwilach oblężenia twierdzy nadchodzi 
obecnie takie mnóstwo wiadomości, że niemożliwem 
jest przytaczać wszystkich. Przedstawiają one los 
załogi w ostatnich tygodniach jako okropny. Wielu 
rannych lub chorych żołnierzy donosi jedna z tych 
wstrząsających relacyj, nie mogąc już dłużej znieść 
swoich cierpień, uciekała z szpitali na linię bojo- 
wą, tam stawała w pierwszych szeregach, drżącemi 
rękami rzucała na Japończyków kumieniami, pra- 
gnąc albo śmierci, albo niewoli. Gdy granaty ja- 
pońskie zaczęły spadać także na szpitale, ranni 
opuszczali łóżka i szukali schronienia pod gruzami 
już zbaurzonych domów... Faktem jest, że kapitula- 
cya nastąpiła w ostatniej chwili, nazajutrz już Ja- 
pończycy byliby wzięli sztarmem całą twier- 
dzę. 

Z wiełu stron odzywają się głosy, wzywające te- 
raz do zawarcia pokoja. 

W Rosyi zapanowała ogólna żałoba. Rosyjska 
agencya telegraficzna donosi, że wszystkie dal- 
sze rewie wojsk przez cara zostały 
odwołane i że car wraca do Petersbar- 
ga. Przyczyny tej nagłej zmiany w dyspozycyach 
cara nie są jeszcze znane. Być może, że pragnie 
on uniknąć objawów wzburzenia lud- 
ności. 


Po kapitulacyi. 


Krwawy dramat walki o Port Artura, który im 
dłużej się przeciągał, tem więcej nasuwał pytań 
zagadkowych, dziś — gdy skończył się nareszcie, 
odrazu stał się jasnym i zrozumiałym. Mnóstwo 
wysnuwanych z niego przypuszczeń upadło, nieje- 
dna krytyka okazała się bezpodstawną. 

Przedowazystkiem wyszło na jaw, że zapewnie- 
nia rosyjskie, jakoby twierdza była tak dobrze za- 
opatrzona we wszystkie, potrzebne do jej obrony 
środki, iż nważać ją można za nie do zdobycia — 
mijały się z prawdą. Przeciwnie nawet, jak we 
wszystkich przygotowaniach do wojny, tak i w wy- 
ekwipowaniu tej twierdzy uwydatniło się w całej 
pełni nłedołęstwo i niedbalstwo władz rosyjskich, 
nie mówiąc już nic o korupcyi, tym prawdziwym 
raku, toczącym organizm caratu. Jakkolwiek od 
dnia wybucha wojny aż do rozpoczęcia oblężenia 
także od strony lądowej, a więc przez cztery mie- 
siące Port Artura był zupełnie dostępny dla dowo- 
zu wszelkich materyałów, jakkolwiek łącząca go 
a Mandżuryą kolej funkcyonowała bez przerwy, nie 
wyzyskano należycie tego tak długiego czasu i po- 
zostawiono twierdzę niemal na pastwę losu. I za- 
łoga była stosunkowo za słabą do obrony niezmier- 
nie rozległych fortyfikacyj. Liczyła bowiem w dnia 
rozpoczęcia oblężenia tylko 27 batalionów piechoty, 
3 bataliony artyleryi wałowej, 9 bateryj polnych i 
kilka oddziałów technicznych, które razem przed- 
stawiały siłę niespełna 25.000 ludzi. „Odiiczywszy 
już straty, jakie korpus ten poniósł w bitwie pod 
Kinczu, pozostało faktycznie dla obrony Portu Ar- 
tura zaledwo 22.000 ludzi. 

W takich warunkach zawdzięcza Rosava długi 
opór twierdzy jedynie jej silnemu obronnemu poło- 
żeniu, bohaterstwu załogi i tej przypadkowej oko- 
liczności, że wśród wyższych oficerów znalazło się 
kilku niezwykle dzielnych i niezwykle zdolnych. 

Później wprawdzie, gdy oblężenie było już w peł- 
nym toku, rząd rosyjski podejmował ogromne i ko- 
sztowne wysiłki, aby twierdzy drogą morską do- 
starczyć Żywności i amunicył, Lecz było to kroplą 
wobec wieikiego zapotrzetowania. 

Rząd rosyjski więc, zapewniając opinię, że twier- 
dza opływa we wszystko, rozmyślnie ją w błąd 
wprowadzał, a tak samo rozmyślnie utrzymywał ją 
w błędzie co do przebiegu obiężenia. Nie ulega 
wątpliwości, że generał Stoesse] w licznych rapor- 
tach swoich do cara wskazywał na wprost okropne 
położenie załogi. Te atoli raporty trzymano w ta- 
jemnicy, a zamiast nich ogłaszano szumnie pra- 
wdopodobnie podrabiane relacye o rzekomo świe- 
tnym stanie twierdzy i jej załogi. „Z niemałem 
zdziwieniem przeczytała też zapewne publiczność 
rosyjska ogłoszony urzędownie w dniu wczorajszym 
telegram Stoessla, datowany z dnia 29 grudnia, 
w którym donosi, że niema jnż prawie nic amuni- 
cyi, Że szkorbut dziesiątkuje załogę i Że garnizon 
czy zaledwie 10.000 chorych żołnierzy, dalej 
depeszę drugą, pochodzącą nawet z dnia 28 gru- 
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po ciemku szukać w rozbitym dyliżansie zapo- 
mnianej butelki wina. Dzieje jego niezwykłego 
żywota, które obfitowały nietylko w zrównowa- 
żone chwile rozumowania, ale i w czyny, prze- 
ciw którym bez potrzeby a tak zaciekle wy- 
stępują „pożałowania godne formuły śmiesznych 
kodeksów prawniczych*, te dzieje spisał ze 
czcią jego uczeń, Jacobus Rożenek, właściwie 
Jakób Menótrier, przezwany przez księdza Coi- 
gnarda Rożenkiem, jako że mądrości klasyczne 
pobierał z jego miodopłynnych ust, kręcąc oj- 
cowski rożen w gospodzie „pod królową gęsiąr 
nóżką*. Opisuje żywot mistrza z przejęciem, 
choć świadom jest, że „tryb życia* tego nie- 
zwykłego człowieka „nie był dostosowany do 
jego talentów". 

Ale że na dnie każdego postępka, jaki wy- 
czynił w życiu ten Falstaff-humanista, leżała 
szczera wiara w znikomość złego i dobrego i 
wesoła lotność prowansalska, więc i dzisiejszy 
czytelnik manuskryptu Rożenka wspomina mile 
nieocenioną jego osobistość, jego rokokowy 
światopogląd i dobroduszne zepsucie filozofa. 

Naiwność, z jaką fikcyjny Rożenek spisuje 
dwuznacznie budujące, a tak rozbrajające wy- 
wody mistrza, dodaje powieści France'a nieoce- 
nionej soli ironicznej. Poza naczelną. ale nie 
pochłaniającą treści postacią bohatera, spoty- 
kamy też doskonałe epizody, jak pan d'Astarac, 
ostatni czciciel filozoficznego kamienia, alche- 
mik i zapóźniony epigon rzekłbyś Heraklita, 
Kapucyn brat Anioł, z humorem znawcy kre- 
ślone sylwety kobiet przeważnie wesołych, oj- 
ciec Rożenka, chorąży cechn kuchmistrzów itd., 
zmartwychwstały jakby zakątek Paryża z epoki 
Ludwika XV, arcymieszczański, ze swoją dobro- 
wolnie urobioną moralnością, swobodą istnienia, 
zacieśnieniem do świata jednej ulicy. a podany 
na tak przedniej akwaforcie literackiej! 

Obok Don-Kichota, Klubu Pickwicka, Deka- 
merona i całej literatury ironicznej klasycznej, 
powieść Anatola France'a staje godnie w sze- 
regu. Czyta się ją, jak każdy utwór nie bie- 
żący, tyle razy z przyjemnością, iłekroć ma się 
go w ręku. — W tłomaczeniu polskiem, jak 
powiedziano, pierwszorzędnem — nosi powieść 
tytuł: „Gospoda pod królową gęsią Az 

dl. 


Przy herbacie. 


Samowar syczał głośno, prawie tak, jak maszy- 
na pociągu na kolei lokalnej, w piecu trzeszczały 
płonące węgle, a przez okno w chwilach zupełnej 
ciszy dolatywało z ulicy oBtre skrzypienie śniegu 
pod kołami wozów. W pokoju było tak zacisznie i 
tak swojsko. że goście objęci zadnmą jakąś, czy 
też może sennością zimową — miłczeli od dłuż- 
szego Czasu, nie krępując się regułą, Że to nie wy- 
pada w towarzystwie. Nie krępując się, milczeli i 
dumali, bo im tak dobrze było. Przerwał wreszcie 
milczenie młody malarz, który zaczął mówić przy- 
ciszonym głosem, patrząc w ciemnię sąsiedniego po- 
koja: 

— A jednak zima jest mistrzem przedziwnym 
swojego rodzaju. Od niedzieli oglądam wszystkie 
możliwe szyby po mieście. podziwiając rysunki. za- 
mrożone w cudowny sposób na szkle. To są rza- 
czywiście tchnienia przyrody skrystułizowane. Dzi- 
siaj na szybie obskurnego jakiegoś szynku widzia- 
łem prześliczne puchy, osadzone gęsto na cienkich 
łodygach, niby szarotki wybielone, a były to rze- 
czy tak piękne, że pomimo potężnego mrozn stałem 
na chodnika i wpatrywałem się w owe puchy. Na- 
gle na szybie powstało małe kółko i zaczęło się 
szybko powiększać. Na tle kółka ujrzałem czerwo- 
ny nos i wąsy, jak wiechy. Jakiś opój oddechem 
stopił najpiękniejszą szarotkę. Poszedłem dalej i na 
sklepowej szybie wystawowej ujrzałem olbrzymi 
liść paproci, wetknięty w podściółkę z mchu. A je- 
szcze dalej na małej szybce okna warsztatu szew- 
skiego lśniły się w promieniach słońca klejnoty, 
jakich nie ujrzy w karnawale żadna sala balowa. 
Coby to było, gdyby jaki włoski kolorysta ujrzał 
naszą zimę? 

— Zawołałby z pewnością: „Per Dio!* i umknął 
czemprędzej za Alpy, lub do najbliższej ogrzewal- 
ni — odparł mecenas 


~ 
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— Lubię zimę dlatego, że jest czystą — mówił 


Dla mnie śnieg jest synonimem dziewiczości. I wie 
pani, o czem nieraz myślę? Oto, gdyby mi umarła 
bardzo droga istota, bardzo kocbana kobleta, to | 
chciałbym jej zwłoki złożyć na śnieżnem rosji 
jakiegoś alpejskiego szczytu. Leżałoby tam to ciało 
na wieki równie piękne, nrągające mocy ziemskie- 
go rozkładu. 

— Tylko nie orłom, posiadającym ostre dzióby 
i szpony — dorzucił mecenas, 

Pani domn pogroziła mecenasowi, który czemprę- 
dzej utopił usta w herbacie. Tymczasem zabrał 
głos pan domu: 

— Byłem przed łaty zimową porą w Neapoln i 


użyte będą marki Towarzystwa Szkoły ludowej, od- 


tura, jako zupełnie beznadziejną. Przecież za- | malarz dalej, zwróciwszy się do pani domu, — | powiednio ozdoblone. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: Dzisiaj 
po południu odbyła się generalna próba z 5-akto- 
wego dramatu G. Hauptmana „Tkacze*, który gra- 
nym będzie jutro po raz pierwszy, a potem trzy 
dni z rzędu do niedzieli włącznie. Sztaka wysta- 
wioną zostanie według scenarvusza „Deutscher 
Theater* w Berlinie, tak jak była graną pod kie- 
runkiem samego autora. Reżyseryę prowadzi p. Wa- 
lewski, kładąc nacisk na wypróbowanie i urozmai- 
cenie scen zbiorowych. — W wykonaniu przyjmie 
udział cały bez wyjątku personal męski z dyr. Ko- 
tarbińskim; role kobiece grać będą panie: Wolska, 
Wysocka, Wójcicka, Arkawin, Jutklewiczówna, Ko- 


podziwiałem lazaronów, którzy wylegiwali się, byle |narska, Czechowska i inne. W scenach zbiorowych 


jako odziani, na brzegu morskim i czekali — jak 
mówił nasz Lenartowicz — ażeby ich opatrzył św. 
January. Dobra matka, przyroda, nie chłostała ich 
ani chłodem, ani wiatrom , ani deszczem. A nasz 
„andrus“ nad Wisłą. Dla niego zima nie zna iito- 
ści. A biedny robotnik, czekający daremnie na ro- 
botę w Sukiennicach? A ubogi Maciek, idący w płó- 
tniance za wsi do pobliskiego miasta? Dla tych lu- 
dzi zima nie jest wcale mistrzem przedziwnym, 
który na szybach samem tchnieniem tworzy piękne 
szarotki, paprocie i skrzypy. Dla owych ludzi zima 
jest nieubłaganą władczynią. 

— Masz pan, słuszność — zauważył profesor. — 
Na dowód opawiem wam prawdziwe zdarzenie dzi- 
siejsze. - Właśnie skończył się u nas objad i Żona 
resztę pleczeni chciała schować w kredensie, gdy 
z kuchni doleciał nas jakiś obcy głos. Wyszliśmy 
oboje do kuchni i zobaczyliśmy sześcioletnią może 
dziewczynkę, która na rękach dźwigała jednoroczne 
dziecię. Zapytałem ją, czego chce. 

— Proszę pana, to dziewczynka z naszych su- 
teren, to Jadwisia — odpowiedziała nasza słażąca 
imieniem dziewczynki. 

— A czegoź ty chcesz, Jadwisiu — zapytałem 
powtórnię. 

— U nas w Btancyi woda zamarzła, rakie jest 
zimno. Jabym ta jeszcze wytrzymała, ale Wicuś 
ciągle płacze. Głodny jest straszliwie i trzęsie się 
jak we „frybrze* — odrzekła dziewczynka, 

Po całym szeregu pytań i odpowiedzi dowiedzia- 
łem się o smatnej doli rodziny robotniczej, Na wi- 
lię jedli jeszcze śledzia i pili nawet herbatę. Pó- 
źniej przyszło zupełne bezrobocie. Ojciec chodził 
codziennie do Sukiennic, ażeby dostać jakąkolwiek 
robotę, matka biegała po znajomych domach, dopy- 
tując się o pranie. Oboje chodzili bezskutecznie. 
Dzisiaj rano poszli znowa oboje i może znaleźli 
pracę, gdyż do południa jeszcze nie powrócili. — 
W izbie od kilkn dni już nie palili, a Żywili się 
snchym chlebem. Mróz wypędził z izby dziewczyn- 
kę z małym braciszkiem, Szukała w kamienicy u 
„dobrych państwa* chwilowego przytułku, ale nie- 
stery nie znalazła go. Wypędzano ją zewsząd... Za- 
pewne nie ze złego serca, ale z wygody. Zresztą 
mniejsza o to, fakt pozostaje faktem. Przygarnęliś- 
my dziewczynkę z płaczącym Wicusiem, którego 
służąca ułożyła na swojem łóżku. A trzeba wie- 
dzieć, że jest o swoją pościel ogromnie zazdrosna. 
Gdy wrócę do domu, nie zastanę już może biedne- 
go rodzeństwa. Zapewne rodzice zarobili kilkadaie- 
siąt halerzy i kupią trochę węgla, ażeby ugotować 
ciepłą strawę i ogrzać równocześnia izbą. 

— A jeżeli nie? — zapytał mecenas. 

— To się tam jakoś poradzi — odrzekł pro- 
feBor. 

Mecenaa wydobył sakiowkę, ale profesor, domy- 
ślając się, że mecenas udający złośliwego i złego, 
chce coś ofiarować na rzecz Jadwisi i Wicusia, za- 
wołał prędko: 

— A co się pan mięszaaz do moich ubogich? 
Wyszukaj pan sobie innych ubogich i wtedy sig- 
gnij do kieszeni. 

— Racya — przyznał mecenas. — To, co mia- 
łem dać dla Jadwisi, może dam Jalce lub Małgosi, 
ale ofiary nie cofam. 

— Zróbmy tak wszyscy, a popsujemy szyki Bro- 


giej zimie —- rzekła pani domu. 

— Ażeby zaś dobry przykład nie pozostał bez 
skutku, powinien się dostać do gazety — dorzncił 
profesor. 


Niechże idzie do dziennika i wywoła legion chę- 
tnych naśladowców, H, Jasse. 


EK ror ilre. 


Kraków, 4 stycznia. 


Sprawy miejskie. 
prawnicza Rady miasta pod przewodnictwem r. m. 
dra Bujaka. 


weźmie udział kilkudziesięciu statystów i wszystkie 
siły pomocnicze. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Premiera 
„Betleem polskiego“ Lncyanse Rydla odbędzie się 
w piątek. Do sztuki tej pracownia p. Wójcika wy- 
konała stylowa korony królów polskich. W „Be- 
tleem* bierze udział obok personalu teatralnego 
czterdziestu amatorów i amatorek wyszkolonych w 
grze przez samego autora. Dyrekcya wystawia 
„Betleem* grubym nakładem pieniężnym, chcąc 
w zupełności odpowiedzieć wielkiemu zadaniu. Zdaje 
się jednak, że koszta się wrócą, bo mimo podwyż- 
szonych cen bilety w większej części już rozsprze- 
dana. 

Szopka w krakowskim „Sokole“ przedarawioną 
będzie w piątek po południu o godz. 4. Widowiska 
te cieszą się zasłużonem uznaniem, bo są nader 
starannie wykonywane. Zawierają wiele poezył, że 
wspomnimy tylko o rzewnym prologu. Zobaczymy 
lalki polskich ułanów i górali, ich charakterysty- 
czny taniec, jakoteż parv kozaków, dalej wesołość 
wielką budzący pośród młodzi cygan z żywym nie- 
dźwiedziem, wkońcu pełne nastroju sceny ludowe 
Metmajerowskie. Wszystko to przyczyniło się do- 
tychczas do olbrzymiego powodzenia Żywej szopki 
i nie należy wątpić, że i w bieżącym roku publi- 
czność nagrodzi trudy komisyi sokulej tłumnym u- 
działem w widowisku. Bilety są do nabycia wcze- 
śniej u firmy: Zajączek et Lankosz (linia A-B). 

„Własna pomoc“. Onegdaj donieśliśmy, że mi- 
nisterstwo sprawiedliwości poleciło sądowi krakow- 
skiemu wstrzymać dochodzenia przeciw dyrektorom 
„Własnej pomocy* w Krakowie pp. Bazesowi i 
Rimlerowi o występek lichwy. Obecnie, jak się do- 
wiadujemy, istotnie tak się stało. Akta śledztwa 
przeciw wymienionym dyrektorom Towarzystwa, 
prowadzący śledztwo sędzia p. Franciszek Trzna- 
deł oddał prokuratoryi państwa. która akta odesłała 
do Wiednia, do ministerstwa sprawiedliwości. — 
Tam, po rozpatrzeniu sprawy, referent, szef sekcyi 
dr Klein (obecnie minister sprawiedliwości), za- 
decydował wstrzymanie dalszych króków prawnych 
przeciw „Własnej pomocy“. Akta tej sprawy z po- 
wyższą decyzyą, uaopatrzone podpisem dra Kleina, 
wróciły dzisiaj do Krakowa, na ręce nadprokurato- 
ryi państwa. Jak jednak w sferach kompetentnych 
Krakowa utrzymują, sprawa „Własnej pomocy“ 
nie jest jeBzcze załątwioną, gdyż po zaniechaniu 
kroków sądowych, mogą wkroczyć i wglądnąć w 
gospodarkę „Własnej pomocy* władze administra- 
cyjne, którym przysłoguje prawo odebrania Towa- 
rzystwu koncegyj. 

Wypuszczenie z więzienia śledczego. Były 
raksator w zakładzie zastawniczym Włodzimierza 
Angelusa, Franciszek Limanowski, został wczoraj 
po południu, po złożenia kaucyl w kwocie 6.000 
koron. z więzienia Ślódczsgo na Wolną stopa wypa- 
BZCZONY, 

Smierć chłopca introligatorskiego. Odnośnie 
do onegdajszej notatki w kronice p. t. „Śmierć z 
zaczadzenia* nadmieniamy, że zmarły w pracowni 
introligatorskiej p. Olszeniaka, terminator, Jakób 
Kościelny, poniósł śmierć skutkiem otrucia gazem 
świerlnym, co z całą pewnością wykazało badanie 
lekarza sądowego, dra Schaittra. 

Oświęcim. W dniach 6, 7 i 8 b. m. a godz. 
7 wieczór młodzież szkolna odegra w zali hotelu 
Herza „Jasełka“ układu ks. Fr. Walczyńskiego. 

W Sanoku gry hazardowne widocznie bardzo mu- 
szą być uprawiane, kiedy żony ogranych pua- 
blikają w „Gazecie Sanockiej* następujący głos: 

„Od dłuższego czasu zorganizowana szajka Kar- 
ciarzy gry bazardowej krąży wieczorami po przed- 
mieńciu, czyhając na zdobycz z pieniądzmi w kie- 
szeni, a gdy się jej taka nawinie, wszelkich uży- 
wają sztuczek, uby ją wciągnąć do swego kółka. 
Dostawszy ją raz w swe szpony, nie pierwej ją 
puszczają, aż pozostanie bez centa. Czas byłby naj- 


Wczoraj obradowała sekcya | wyższy, aby przywódca tej szajki, przez którego 


niejedna już żona pozbawiona była na cały miesiąc 


Sekcya uchwaliła przedłożyć Radzie|środków do życia, odebrał zasłużoną karę, przed 


miasta wniosek o upoważnienie syndyka miasta |którą tak zręcznie umiał się wymykać i ukrywać.“ 


r. m. dra Michała Koya do zawarcia ugody odno- 
śnie do sporu toczonego przez gminę z Towarzy- 
stwem ogólnego Związku hodowców bydła z powo- 
du wydzierżawienia zakładu kontumacyjnego. Dalej 
sekcya uchwaliła powołać jake delegata do komisyi 
budżetowej Rady miasta r. m. dra Jana Jakubow- 
zkiego. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania z r. 1863/4 (delegacya krakowska a oko- 
licą) odbędzie walne zgromadzenie w niedzielę 8 b. 
m. o godz. 5 popoładniu w sali Towarzystwa zali- 
czkowego przy ul. Szewskiej 1. 16 (I piętro). Prze- 
wodniczący Józef Popowski, sekretarz Kazimiera 
Jabłoński. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor teatru poznań- 
skiego, p. Edmand Rygier, bawi w Krakowie. 

Z Tow. pedagogicznego. Walne zgromadaonie 
członków krakowskiego oddziału Tow. pedagogi- 
cznago odbędzie się w piątek 6 bra. o godzinie I1 


Tlumacz. Burmistrzem miasta po ś. p. Piotrowi- 
czu wybrany został dr Hovorka, lekarz, człowiek 
młody i energicany. Na zastępcę wybrano mieszcza- 
nina Burczyńskiego. 


mo świata. 


Urzędowanie w gminach wiejskich po polsku, 
zarządzić miał, jak twierdzi warszawski korespon- 
dent „Czasu“, generał Czertkow w Królestwie 
Polskiem. Skłonić go do tego miały liczne uchwały 
gmin, że po rosyjsku urzędować nie będą, a wre- 
szcie żadną ustawą nie jest nakazane. 

Obrońca | zdobywca Portu Artura. O pocho- 
dzeniu generała Stoessla, obrońcy Portu Artu- 
ra, krążą najrozmaitsze wiadomości. Niektóre po- 
ważne dzienniki francuskie utrzymywały, że Stoes- 
sel pochodzi z rodziny żydowskiej, Wedle tej wer- 
syf dziadek generała był robotnikiem w kopalni 


przed połnduiem w lokalu Towarzystwa nauczycieli | złota na Węgrzech, skąd w pierwszej połowie ubie- 


i nauczycielek (Rynek główny, l. 17. nad księgar- 
nią Friedleina), Na porządku dziennym: odczyt prof. 
Wł. Czerkawskiego „Nasze i obce szkolnictwo“; 
wnioski co do zmiany statuta (ref. Jan Wojtyga); 
projekt „Związku samopomocy“ (ref. T. Orszulski); 


głego wieku wywędrował da Rosyi I tam przyjął 
wiarę prawosławną. Ożenił się następnie z Rosyan- 
ką, a z tego małżeństwa pochodziło kilku synów, 
z których jeden był oficerem w armii rosyjskiej. 
Synem tego oficera, a wnukiem żydowskiego górni- 


sprawozdanie z walnego zjazdu delegatów we Lwo-|ka s Węgier, ma być general Stoessel, obrońca 


wie (sprawozdawca J. Szpakowski); wybór delega- 
tów na walny zjazd; wnioski członków. 

Węgiel miejski. Z zarządu miejskiego składn 
węgla komunikują nam, że prezydyum miasta pole- 
ciło zarządowi zwiększyć ileść wozów, rozwożących 


Portu Artura. Wedle innych źródeł obrońca Portu 
Artura nazywa się Stoesse! von der Heyde, pocho- 
dzi z bałtyckiej rodziny szlacheckiej i jest kre- 
wnym pewnego oficera niemieckiego, który nieda- 
wno w Królewcu należał do pułku grenadyerów, 


po mieściewęglę ze składn miejskiego. Zarządzenie | Trzecia wersya powiada, jak to już wczoraj zazna- 


to spowodowane zostało podwyższeniem cen węgla 
w składach prywatnych. Ceny węgla, pochodzącego 
ze składu miejskiego, pozostały niezmienione. 

Z karnawału. W sali hotelin saskiego odbędzie 
się 4 lutego bal na dochór kolonij wakacyjnych 
dła uczniów gimnazyów i szkół realnych w Krako- | 
wie i Podgórzn. Po za roszenie można zgłaszać się; 
u prof. Riesza między 1—2 godz. (ul. Niecała 7). 

Na zabawie tanecznej w gali strzeleckiej dn. 7 
b. m. na dochćd hadowy „Domu dla kobiet praca- 
jących*, jako rzecz znpełnie nowa, do kotyliona za- 

j miast odznak, sprowadzanych zawsze z zagranicy,! 


czyliśmy, że StoesBel pochodzi z rodziny kurlandz- 
kiej czy warmijskiej, która posiadała indygenat pol- 
ski, lecz później przyjęła prawosławie. Rosyanie 
wreszcie utrzymują, że Stoessel pochodzi z rodziny 
rosyjskiej | że ojciec jego był rotmistrzem w Car- 
ekiem Siole. Generał Anatol, syn Michała, Stoesse!, 
urodził się w r. 1848 i ukończył w r. 1866 z od- 
znaczeniem szkołę wojenną. Słnżył następnie w roz- 
maitych pułkach jako oficer niższego stopnia i do- 
piero podczas wojny z Turcyą odznaczył się i swo- 
ją odwagą ślepą zwrócił na siebie oczy przełożo- 
nych, Po wojnie tureckiej został zamianowany puł 


Cawartek, 5 Stycznia 1905. 


kownikiem i dowódeą 5-go wschodnie-syberyjskiego 
batalionu strzelców. W r. 1900 odznaczył się zno- 
wn podczas wojny z Bokserami, za co został za- 
mianowany generał-majorem, W r. 1901 objął do- 
wództwo nad 3-clą wschodnio-syberyjską brygadą 
strzelców, a dnia 20 maja 1903 powierzono mu 
komendę nad Portem Artura. Obok Stoessla odzna- 
czyli się głównie: poległy generał inżynieryi Kon. 
dratenko, tudzież inżynierowie Nacharow i Nikitin. 

Zdobywca Portu Artura, generał Nogi, o któ- 
rym wczoraj równie podaliśmy krótką notatkę, Uro- 
dził się dria 11 listopada 1849 r. jako syn wyż- 
szego urzędnika japońskiego w Osaka. W rałodzień- 
czym wieku wstąpił do wojska i odznaczył ię w 
walce przeciwko rewolncyi „Satsuma“. Wkrótce zo- 
stał pułkownikiem i komendantem garnizonu w To- 
kio. — Gdy z inicyatywy hr. Ito rząd japoński 
wysłał wielu wyższych oficerów celem kształcenia 
się do Europy, znajdował się pomiędzy nimi i ge- 
nerał Nogi, który przez dłuższy czas przebywał w 
Anglii, Francyi i Stanach Zjednoczonych. Powróci- 
wszy do Japonii, pracował Nogi w sztabie general- 
nym, a następnie jako generał-major brał udzłał 
w wojnie z Chinami. Już wtedy był przy zdobyciu 
Portu Artura, Otrzymawszy po wojnie tytuł barona, 
był gubernatorem wyspy Formozy, skąd na własną 
prośbę został odwołany. Jako komendant dywizyi 
służył w Japonii, a w r. 1901 wystąpił z czynnej 
służby. Gdy wybuchła wojna z Rosyą, Nogi został 
powołany pod chorągiew i otrzymał najpierw do- 
wództwo nad tylną strażą, a dnia 2 maja dowóda- 
two nad trzecią armią. Dnia 6 czerwca 1904 zo- 
stał mianowany generałem-pułkowniklem. Dwaj sy- 
nowie jego polegli na polu chwały. 

Kapitulacya twierdzy odbywa się pod rozmaite- 
mi warunkami. I tak może nastąpić poddanie się 
na łaskę i niełaskę, przyczem załoga dostaje się do 
niewoli. Dalej otrzymać może załoga wolny wymarsz 
z prywatną własnością, ale bez broni. Wreszcie 
może dostać wymarsz z bronią pośród wojskowych 
honorów po zobowiązaniu się, Że w bieżącej wojnie 
jaż nie będaie walczyć z nieprzyjacielem. W ukła- 
dzie kapitulacyjnym wodzowie obu stron określają 
szczegóły poddania się. W ostatnich czasach kapi- 
tulącye twierdz były często rozstrzygającym czyn- 
nikiem w wojnach. Podczas wojny francusko-nie- 
mieckiej w r. 1870 i 1871 poddały się twierdze, 
Sedan, Metz, Paryż i Belfort. Kapitulacya Seder.u 
nastąpiła d. 2 września 1870 r. Cesarz Napoleon 
III z armią, wynoszącą 83.000 ludzi, dostał się do 
niewoli niemieckiej. Kapitulacya Metza nastąpiła 
d. 27 października 1870 r. Geuerał Bazaine z 4000 
oficerów i armią, liczącą 173.000 ludzi, %ostat 
wzięty do niewoli. Materyał wojenny, zabrany przez 
Niemców, oszacowano na 80 milionów fraux w, 
Oblężenie Paryża trwało 131 dni i ukończyło 
również kapitulacyą. Warunki kapitulacyi ułożyli 
nie dowódcy wojsk, lecz politycy, a mianuwicie 
Bismarck i Favre. Pertraktacye trwały przez pięć 
dni i ukończyły się d. 28 stycznia 1871 r. Wa 
runki orzekły, że forty zewnętrzne mają się pod 
dać; armia oblężona w liczbie 241.000 żołnierzy 
i 7500 oficerów dostaje się do niewoli; gwardya 
narodowa zatrzyma broń, a Paryż zapłaci 200 ml- 
lionów franków kontrybucyi. Kapitulacya Be'oertu 
była wynikiem ukończonej prawie wojny. Załoga jej 
wyruszzła d. 18 stycznia 1871 r. z bronią i dzia- 
łami. W wojnie rosyjsko-tureckiej oblężenie Plewny, 
bronionej przez Osmana baszę trwało 100 dni. Ple- 
wna d. 10 grudniu 1877 r. poddała się z załogą. 
wynoszącą 40.000 ludzi. 

Połar. W Petrykozach (powiat opoczyński w Kró- 
lestwie) w noc wigilijną powstał požar, który obró- 
cił w perzynę 11 domów mieszkainych i 19 zabu- 
dewań gospodarczych. Kilkadziesiąt osób pozostało 
bez dacha wśród ciężkiej zimy. 

Sensacyjne uwięzienie. Jak donoszą « Berlina, 
radca sądu ziemskiego we Wrocławiu, Hasse, z0- 
stał uwięziony, jako podejrzany o usiłowane mor- 
derstwo. Radca Hasse od Bzeregu lat jest Sędzią 
karnym we Wrocławiu. Hasse na pewnym Mlo- 
dzieńcu, nazwiskiem Lindner, dopuszcał się wykro- 
czeń przeciwko moralności. Lindner nawzajem Wy- 
muszał na Hassem pieniądze i doprowadził go do 
ruiny majątkowej. Hasse, przybywszy do Berlina, 
spotkał Lindnera na ulicy i w rozdraźnieniu strze- 
lił do niego. Strzał chybił, a Hasse sam oddał się 
w ręce ządn. który go uwięził. 


Dla „komitetu opieki nad wychodźcami* zło- 
żyli w administracyi „N. Reformy*: E. Piotrowska 


3 korony. 


Mianowania. Cesarz nadał starszemu inspektorowi Wia- 
dysławowi Słaszkiewiczowi tytuł i charakter krajowego 
dyrektora ewidencyi katastru w VI klasie rangi. 

Sankoyonowane ustawy. Uesarz sankcyonował uchwa- 
lony przez galicyjski Sejm projekt ustawy, dozwalają 
cej gminie Zabuo powiatu dąbrowskiego na pobor opłat 
gminnych od gorących napojów, piwa i miodu. 

Również sankcyonował cesarz uchwaloną przez Sejm 
galicyjski ustawę w sprawie poboru przez gminę Dą- 
browa gminnych psdatków od spirytualiów. - 

Repertoar teatru miejskiego. 

We czwartek: „Tkacze*. 


Gabryołsiki UKeaKÓW) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonio i pismole — krajowe i zagra- 


niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


pe s æ 
Dział ekonomiczny. 
>< Giełdy wobec kapituiacyl Portu Artura 
zachowały się względnie spokojnie, głównie w przy- 
pasaczeniu, że Rosya będzie obecnie skłonniej- 
szą do zawarcia pokoju. Z tego powodu 
nietylko renty japońskie poszły w górę na 
giełdzie londyńskiej, lecz doznały także zwyżki 
renty rosyjskie. Wpływają ua to w znacznej 
mierze banki, przeprowadzające najnowszą poły- 
czkę rosyjską. 
>< Biura krakowskiej ekspozytury Związku fa- 
brycznego przeniesione zostały do domu w Rynku 
głównym 1. 4. Tam też znajduje się biuro wysta- 
wy metalowej. 
> Przy clągnieniu losów austrynckiego Crer- 
wonego Krzyża główna wygrana w kwocie 60.000 
korón padła na seryę 3213 nr 47. 


Z targów zbożowych. Kraków, 3 stycznia. Płacono za 
100 kig. netto: Pszenica biała od 18°80 do 1830. Psze- 
nica czerwona i żółta od 1860 de 1910. Pezenica wę” 
gierska od —— do —'—. Zyto krajowe od 1450 40 
154 , Żyto węgierskie od —'-—- do ——. Jęczmień br” 
warny od —'— Jęczmień na krupy nd 188 
do 1460. Owiet z opłatą akcyzową od 15:20 do Ib** 
Grech od 18:50 do 23'—. Tatarka od 1680 do 18 
Proso od 14* - do 16'50. Fasola od 24-- do 88 —: ** 
gły od 24-— do 28-—. Siano od 8'40 da 86. Słoma od 
460 do b--. Konicsyna od lu' - do 1080, Ziemniaki sa 
hektolitr od 440 do 5'40. Jaja za kopę od 3:60 do 480, 
Masła sa | klg. vd 4-20 do 2:40. Masła sa garnmiec og 


p oc =g 


NETR jA Supeznia 1905. 
R|- do 8'50. Spirytus na 950, Tralesa za hektolitr od 
_i— do 300—, Ókow..a na 75%, Traiesa od —— do 

D'—, Kukurydza za 190 klg. od 15:60 do 18:80. Ty- 
motka sa 100 kig. ad —*— do ——. Wyka za 100 kig. 
od 1750 do 1940. Rzepak zimowy za 10V klg. od 22:50 
do 28—. Koniczyna nasienna czerwóka od 110— do 
150'—. Koniczyna nasienna biała 80— do 110' --. 

Z miejskiej centralnej targowloy na tyde w Krakowie. 
Krsków, 8/1 1904 r. Na dzisiejszy !arg apędzono: a) 
pyjiła rogatego rosłego 76 estuk, b) jałownika 84 sztuk, 
o) ;cieląt 221 sztuk, d) owiec i kóz 1 sztuk, e) niero- 
paćizny 128 sstuk. Rarem 460 sztuk. 

Yoły x paszy płacono po 6U do 68 kor, woły opa- 
mowe po 66 do 74 kor, krowy po 60 do 64 kor., bu- 
haje po 66 do 68 kor., cielęta po 55 do 72 kor. za je: 
dej: ostnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
30 do 54 kor., nierogaciznę tuczną po 110 do 124 kor., 
nierogaciznę ohbudą po — do — kor. sa jeden oetnar 
metryczny rzeźuej wagi. 4 

Yurueśmno dla miejscowej konsumcyi Lydia rogatege, 
cieląt i nieroymolzny 460 stnk, a ua eksport by 
racztngo 46 sztuk, niaropzalzny — sztuk, pozostało do 
dragiego targu — sztuk. 


Ostatnie wiadomości. 
Przesilenie gabinetowe w Aw 
stryi znalazło szczególniejszego rodzaju od- 
dźyięk w Niemczech. Mianowicie, jak donosi 
„YA Allgem. Ztę”, cesarz Wilhelm przesłać 
mia drowi Koerberowi dłuższy telegram, 
" | tórym wyraził mn najgłębsze ubole 
wymie z powodu jego ustąpienia. Jestto pierw- 
szy „wypadek, aby zagraniczny monarcha wtrą- 
cał $ię w tak nmiedyskretny sposób do wewnę- 
trznych Spraw Austryi. Nadto podobno także 
ministrowie pruscy i wybitni posłowie poszli 
za przykładem cesarza i przesłali drowi Koer- 
berowi wyrazy ubolewania z powodu jego dy- 
misyi a 
O wyniku konferencyi dra Gautscha z 
przywódcami klubów nic jeszcze pewnego nie 
wiadomo. „Politik“ jedynie donosi, że rząd ma 
zamiar ma wiosnę zwołać Sejm czeski. — 
Rząd ma zamiar w razie funkcyonowania par- 
lamentu przeprowadzić zmianę regulami- 
nu Izby, na który to krok uzyskał już zgodę 
korony. 


Kronika lwowska. 


Lwów. 4 stycznia 


Zapis na rzecz teatru ruskiego we Lwowie. 
Zmarły przed kilku dniami Ś. P. Teofil Szpytko, 
oficyał podatkowy w Kołomyi; zapisał na budowę 
teatru ruskiego we Lwowie cały swój majątek, 
składający się z 10 losów, wartości nominalnej 
9100 koron i kancył swej służbowej, wynoszącej 
1800 koron. a 

Statystyka majątkowa mieszkańców Lwowa. 
Wedłe wymiaru podatku osobisto-dochodowego w r. 
1904 «amożność we Lwowie przedstawia się w na- 
stęnających cytrach: Najwyższy dochód roczny, jaki 
opodatkowano wo Lwowie w tym roku, przypada 
na rubrykę od 180.000 do 200.000 K; dochód taki 
miał w naszem mieście tylko jeden człowiek; po- 
nad 200.000 K dochodu nie ma nikt — zauważyć 
przytem jednak należy, Że namiestnik hr. Potocki 
fasyonuje gwe dochody w Krakowie, a nie we Lwo- 
wie. Dochgdn od 160.000—180.000 K miały dwie 
osoby. dal $ ponad 140.000 (a poniżej 160.000) 
jedna osoli, ponad 120.000 trzy osoby, ponad 
100.000 tfeże trzy, ponad 80.000 siedm, ponad 
72.060 dvje, ponad 60.000 sześć, ponad 52.000 
pięć. punk AN NON asrtornaści o,dochód zonad 20.000 
miało osób 35, ponad 20.000 osób 83. » ponad 
10.000 osób 439. Razem więc posiada Lwów 602 
Indzi, którzy mają roczny dochód większy, niż 
10.000 K. 

To byliby mdzie zamożni. W kiasie osób nieza- 
możnych wprawdzie, ale jeszcze dobrze sytnowanych, 
stosunek jest taki: ponad 8400 K dochodu ma 
osób 255, ponad 6000 osób 843, ponad 4000 osób 
1662. W klasie posiadającej dochód między 2000 
a 4000 K jest ludzi 4993; razem zaś osób mają- 
cych więcej miż 2000 K, a mniej niż 10.000 K 
dochodu rocznego, posiada Lwów 7053. 

Ostatnia klasą, t. j. © dochodzie poniżej 2000 K 
(a powyżej 1200 K, bo od jeszcze niższego docho- 
du potatku Osobisto-dochodowego nie opłaca się) 
obejmuje 6394 086b 

Ogółem zatem płaciło w tym roku podatek oso- 
bisto-dochodowy We Lwowie 14.049 osób. Miały one 
ogółem dochodu 59,955,924 K. Z ogólnej sumy do- 
chodu opodatkowanefo przypada na dochód z grun- 
tów 3,873.039 K, z budynków 9,429,455, z przed- 
siębiorstw 14,069.818 K, z poborów służbowych 
26,217.434 (a więc najwięcej) z kapitałów 6,022.475, 
z tantyem 343.703 K. Od ogólnej dumy dochodów 
59,956.924 K odiiczono przed wymiarem podatka 
oBobisto-dochadowego kwotę 8,996.673 K, a to ty- 
tułem zapłaconylh podatków, 4,043,593 K, odsetek 
biernych 4,125.670, trwałych ciężarów 306.538, 
z opłat do kas ubezpieczenia 134.415, premij ase- 
kuracyjogch 339.2957 K. Zatem poddano pod opo- 
datkowanie, pà notrącenin tych kwot, ogółem we 
Lwowie 50,959.251 K, a z tego dochodu wymie- 
rzono ogółem 915.996 K, t. i: przeciętnie g5 K od 
osoby. Ę 

Za poległych pod Portem Artura. Nabożeń- 
stwo żałobne 2a spokój duszy Polaków, Poległych 
pod Portem Artura, w szeregach rosyjskich , odbe- 
dzie się we czwartek o godzinie 10 zrana w ky. 
ściele 00. Bernardynów. 

Do iluminacyi, z powoda kapitulacyi Portu Ar. 
tura, wzywa młodzież akademicka mieszkańców m. 
Lwowa. Część prasy miejscowej potępia tę inicya- 
tywę młodzieży. 

Pożar. Wczoraj popołudniu wybuchł w pasażu 
Mikoiascha we Lwowie groźny ogień. Początkowo 
myślano, że powstało połączenie przewodów elektry- 
cznych. ale niebawem pokazało się, Że požar wy. 
buchł na strychA, który służył równocześnie zg 
układ materyałów | aptecznych. znajdującej się w par- 
terae aptece, A pizedewszystkiem za szuszarnię ziół 
aptecznych. Z powodn nieostrożności słażby, zapaliły 
się suche zioła apteczne i wydawały dym. Pożar 
rozszerzył się szybko po całym strychu i groził 
znacznem niebezpieczeństwem. Straż ogniowa za- 
brała się energicznie do akcyi ratunkowej i ogień 
zalała. 

Zmarli, 

Edward [rzemeski, właściciel zakładu arty- 
styczno-fotograficzneg0, Umarł we Lwowie w 62 r. 
życia. W kołach literackich i artystycznych była te 
postać popularna i znana. Nieboszczyk brał czynny 
udział w wielu yrzedzięwzięciach, mających na celu 
podniesienie krajowego przemysłu artystycznego, 
starał się na miszjsen stworzyć zakład, któryby 

`a zastąpił klisze wiedeńskie i praskie; praco- 

iestrndzony do ostatnich dni życia, znajdując 
są pomocnice w swych planach | zamiarach 
+ 

awa 
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Mowa tronowa na Węgrzech. 


Dzisiejszą mowę tronową, którą zamknięto Sejm 
węgierski, wyprzedziła wczoraj fuzya partyi 
narodowej i frakcyi Szederkenyego z 
partyą Kossutha. tak, że obecnie partya Kos- 
sutha liczy 116 członków. Po dokonaniu fuzył po- 
wzięto jednomyślnie rezolucyę, że uszanowanie dla 
konstytucyi i nkoronowanego króla nie pozwala 
stronnictwom opozycyi zjawić się przy nie- 
prawnem zamknięciu Sejmu. 

Stronnictwo liberalne ogłasza manifest do naro- 
du, w którym proklamuje liberalną natodową poli- 
tykę na podstawie uczciwej ugody. Za cel wyzna- 
cza rewizyę regulaminu Izby, któryby u- 
niemożliwił techniczną obstrukcyę i przywrócił Sej- 
mowi zdolność do pracy. Manifest kończy się wska- 
zaniem na to, że rozstrzygnięciu wyborów 
musi się każdy poddać, a wola narodu 
będzie musiała być bezwarunkowo przeprowadzoną, 

] w Izbie magnatów nawet odezwał się wczoraj 
w Budapeszcie głos protestu przeciw rozwiązaniu 
Sejmu. Mianowicie br. Pronay wniósł rezolucyę 
z „protestem“ przeciw każdemu zamachowi na 
ustawy i konstytucyę. Po przemówieniu premiera 
Tiszy, rezolucyę tę odrzucono wszystkiemi głosa- 
mi przeciw czterem. 


(Telegramy „N. Reformy" z 4 stycznia.) 


m ECO MO I M NA 


NOWA REF 


pozwala się oficerom rosyj 

ty, oraz urzędnikom armi 

mać pałasze I własność pry: 

jest bezpośrednio konieczną, i 

bą. Wymienieni oficerowie, u 

tnicy, którzy pisemnie zi ++ „ SIĘ 
pod słowem honoru, że do czasu u- 
kończenia wojny nie wstąpią pod broń 
i nie spełnią żadnego czynu, prze- 
ciwnego interesom Japonii, otrzymają 
j pozwolenie powrotu do ojczyzny. Każdemu ofi- 
terowi armii i marynarki pozwala się zabrać 
z sobą służącego, który również musi się pise- 
mnie zobowiązać pod słowem honorn, że wstrzy- 
ma się od udziału w wojnie i w takim też ra- 
zie zostanie wypuszczony na wolność. 

VII. Podoficerowie i szeregowcy 
armii i floty, oraz ochotnicy, mogą zatrzy! 
mać swój mnndur i mają się ze swojem- 
przenośnemi namiotami i osobistą własnością 
zebrać na miejscn, które im Japończycy bliżej 
oznaczą. Potrzebne jeszcze szczegóły podadzą 
do wiadomości japońscy komisarze. 

IX. Korpus sanitarny, dozorcy chorych, 
należący do armii i floty rosyjskiej, będą za- 
trzymani tak długo, dopóki usługi ich będą po- 
trzebne dla pielęgnowania chorych rannych i 
jeńców: przez ten czas pełnić będą służbę pod 
kierownictwem japońskiego korpusu sanitarnego 


Budapeszt. O godzinie 10 minut 30 przed po-|i japońskich dozoreów chorych. 


ładniem zebrali się członkowie obu Izb Sejmu wę- 
gierskiego w zamku węgierskim w Budzie. O go- 
dzinie 11 zjawił się król w sali ceremonial- 
nej. Powitany okrzykami „Eljen!“ wstąpił na tron. 
Z tronu odczytał król mowę tronową, w której 
wylicza szereg ustaw, które Sejm węgierski miał 
achwalić, lecz ich nie załatwił skutkiem 
powstałych trudności. Doświadczenia lat 
ostatnich spowodowały większość Sejmu do posta- 
wienia na porządku dziennym reformy regu- 
laminu Izby. Powstałe skutkiem tego spory wy- 
wółały tak poważną sytuacyę, iż nie można się 
było więcej spodziewać przywrócenia zdolności obec- 
nego Sejmu do pracy. 

„Uważamy więc za obowiązek nasz konstytucyj- 
ny — powiedziano w mowie tronowej — dać na- 
rodowi sposobność do zajęcia stanowiska. 
Czynimy to w pełnem zaufaniu do przywiązania 
narodu, do istniejącej konstytucyi i do jego trady- 
cyjnego razumu politycznego. Jedność między kró- 
lem i narodem i wzajemne zaufanie przywróciły w 
przeszłości warunki niezamąconego Życia konstytu- 


X. Postanowienia: o księgach, dokumentach, 
zarządzie finansowym i miejskim, jakoteż o spo- 
rządzeniu dokumentów, dotyczących tego ukła- 
du, mają być ułożone w osobnej umowie, 
która będzie miała moc obowiązującą, równą 
temn układowi. 

XI. Odpis tego układa ma być sporządzony, 
a układ natychmiast po podpisaniu wchodzi 
w życie. 


Warunki Stoessla. 


Petersburh. Rosyjska Agencya telegraficzna 
donosi z Czifn pod datą wczorajszą: 

W niedzielę po południu o godzinie 4 wysłał 
generał Stoessł chorążego Malczenkę do ge- 
nerała Nogi z listem, w którym zaproponował 
mu następujące warunki kapitułacyi: Wszy- 
scy zdolni do walki mają opuścić twier- 
dzę z bronią i zobowiązeć się nie brać wię- 
cej udziału w obecnej walce. Ranni i chorzy, 
którym broń ma być pozostawioną, 
mają być przewiezieni do Rosyi; osoby prywa- 


cyjnego i niezamąconego a skutecznego funkcyono-jtne i dzieci, oraz obcy poddani mają być po- 
wania wielkich instytucyj narodu, oraz umożliwiły |zostawieni pod opieką japońską. 


pokojowy rozwój świetnej epoki. Gdy obecnie funk- 
cyonowanie tej instytucyi, dla przyczyn we- 
wnętrznych, natrafiło na trndności, jest 
rzeczą narodu objawić swą wolę. Dlatego posta- 
nowiliśmy, na propozycyę rządu, przedwcze- 
śnie rozwiązać Sejm. Proszę przyjąć naszt 
najszczersza królewskie pozdrowienie i zakomaniko- 
wać je wyborcom. Niniejszem zamykam obecny 
okres Sejma.* 

Mowę tronową przyjęto okrzykami „Eljen“. Król 
po odczytaniu mowy udał się do swoich aparta- 
mentów. — W kaplicy zamkowej odprawiono „Te 
Deum*, w którem wziął udział także król. 


w 
XKapitulacya. 
Dzisiaj dopiero otrzymaliśmy antentyczny 
tekst warunków kapitniacyi Portu Artura, we- 
dle urzędowego raportu generała Nogi. Warunki 
te wywołają zapewnie w Rosyi nowe roz- 
czarowanie. Nie są one bowiem ani nad- 
zwyczajnie honorowe, ani choćby w przybliże- 
niu korzystne. Japończycy, jak z dzisiejszych 
depesz wynika, odrzucili żądanie Stoessla, co 
do puszczenia do Rosyi całej załogi z bro- 
nią w ręku. Jedynie oficerom pozosta- 
wiono pałasze i warunkowo pozwolono im 
wrócić do kraju; natomiast wszyscy żoł- 
nierze złożyć muszą broń wszelaką 
iwzięci będą do niewoli 

Wogóle Japończycy podyktowali wcale s n- 
rowe warunki kapitulacyi, nie lepsze od tych, 
jakie w tego rodzaju wypadkach są praktyko- 
wane 


(Telegramy „N. Reformy" z 4 stycznia.) 


Warunki kapitulacyi. 

Tokio. Telegramy, które wczoraj po południn 
nadeszły tutaj od gen. Nogi, podają w dosłownem 
brzmieniu warunki kapitulacyi Portn 
Artura. Są one następujące: 

I Wszyscy rosyjscy żołnierze lądowi, 
marynarze, ochotnicy, oraz osoby o cha- 
rakterze urzędowym, należący do załogi 
Portu Artura, dostają się do niewoli. 

II. Wszystkie forty, baterye, okręty wojenne 
i inne okręty i łodzie, amnanicya, konie, cały 
materyal wojenny, wszystkie budynki rządowe 
1 wszystkie przedmioty, będące własnością rzą- 
du, przechodzą w posiadanie armii japońskiej. 

IL. Jako gwarancyę dotrzymania obu tych 
warunków, załogi fortów i bateryj Itzuszanu, 
Haontuszanu i Paontuszanu na pagórku, poło- 
żonym na południowym wschodzie, mają opu- 
ścić swoje stanowiska, które mają być 
wydane armii japońskiej, 

IV. Glyby padło podejrzenie, że rosyjscy żoł- 
nierze albo marynarze zechcą zniszczyć 
Przedmioty, wyliczone w artykule II., albo ich 
stan obecny Zmienić, w takim razie należałoby 
uważać wszystkie rokowania za nie- 
bywałe, a wtedy armia japońska odzyska- 
łaby wolną rękę. 

Rosyjskie władze wojskowe i marynar- 
skie mają wygotować i doręczyć Japończykom 
zestawienie, zawierające Wykaz fortyfika- 
cyj portarturskich, ich położenie, mapę 
rozlokowania min lądowych i morskich, oraz 
innych niebezpiecznych przedmiotów, dalej ta- 
belę z nazwiskami ; stopniem oficerów, listę 
armii, okrętów wojennych, Parowców i innych 
okrętów, oraz innych żołnierzy; wreszcie listę 
osób cywilnych, Z podaniem ich liczby, płci, 
pochodzenia į zajęcia. 

VI. Broń, którą nosi załoga przy sobie, amu- 
nicya, materygł wojenny, gmachy rządowe i 
wszeikie przedmioty, Stanowiące własność rzą- 
du rosyjskiego, okręty Wojenne i inne okręty 
wraz z zawartością, z wyjątkiem własności pry- 


W chwili wysłania listu przez gen. Stoessla 
znajdował się generał Nogi w Dalnym. 


Q słowo honoru. 


Tokio. (Telegram Biura Rentera.) Generał 
Stoessl telegrafował do cara z prośbą o po- 
zwolenie dla rosyjskich oficerów 
dania Japończykom słowa honoru, iż 
nie wezmą więcej udziału w wojnie. ś 


Kapitulacya. 

Łondyn. Z Portn Artura donoszą: Pełnomo- 
cnikiem generała Stoessła do rokowań o kapi- 
tulacyę był szef jego sztabu, pułkownik Reiss, 
Japończycy żądali najprzód bezwarnnkowego 
poddania twierdzy, później dopiero złagodzili 
nieco swoje żądanie. Po ukończeniu rokowań i 
podpisanin kapitulacvi obnstronni pełnomosnicy 
zasiedli do wspólnej koiacyi. Rezuitat rokowań 
oznajmiono zaraz wojsku japońskiemn. W obo- 
zach zapanowała ogromna radość, wkrótce na 
wszystkich wzgórzach zajaśniały ognie. Zołnie- 
rze otrzymali w dnin tym podwójne porcye ży- 
wności. 


Załoga Portu Artura. 


Czifu. Żołnierze, przybyli na rosyjskich tor- 
pedowcach z Portu Artura, podają następujące 
dane o stanie załogi Portu Artura: Załoga Pur- 
tn Artura liczyła z początkiem oblężenia 35 
tysięcy ludzi (?). Z tego 11.000 padło, 16.000 
odniosło rany lub jest chorych, 8000 przeby- 
wało ciągle na fortach, z czego 2000 jest nie- 
zdolnych do walki. Podczas oblężenia 65 prce. 
załogi odniosło rany. Wielu żołnierzy ranionych 
powróciło do szeregów. — Niektórzy żołnierza 
byli 7 razy ranni. 

Generał Stoessel pisał do generała Nogi: 
„Mam w fortach 8000 ludzi, ztego 6000 może 
walczyć. Jeżeli pan nie przyjmie mojej propo- 
zycyj, ludzie ci umrą z bronią w ręku. ale pan 
będziesz musiał poświęcić trzy razy tyle lu- 
dzi“. 


Przed kapitulacyą. 


Londyn. Depesze ze źródeł rosyjskich przed- 
stawiają niezupełnie ściśle liczbę żołnierzy w 
Porcie Artura. Pokazuje się bowiem, że z o- 
wych 6000 żołnierzy, którzy rzekomo w osta- 
tnich chwilach jeszcze walczyli w obronie twier- 
dzy, ani połowa nie była już zdolną do nosze- 
nia karabinu. Choroby i głód niszczyły tych, 
których kula ominęła. Tyfus i jakaś odmiana 
szkorbutu (osłabienie dziąseł i wypadanie zę- 
bów) dziesiątkowały załogę Portu Artura. 

Jeszcze w dzień Nowego Roku chciał Stoes- 
sel walczyć za każdą cenę dalej, ale podwła- 
dni generałowie stanowczo się tema sprzeciwili, 
mówiąc: 

-— Nasi żołnierze nie mogą się już ruszać; 
śpią, łdąc; oni już swego karabina nle widzą. 
Możemy wydać rozkaz, ale nie wiemy, Czy nas 
usłuchają. 

Stoessel uderzył pięścią w stół i zawołał: 

— Więc walczyć powinniście wy, generało- 
wie! 

Admirałowie Lochinski i Wirenius, generało- 
wie Smyrnow i Fock zaczęli przedkładać Stoes- 
slowi, aby dał spokój. 

Wedle opowiadań oficerów, przybyłych do 
Czifu, upadek Portu Artura spowodowany zo- 
stał jedynie brakiem amunicyi. 

Londyn. Rosyanie, którzy z Portu Artura 
przybyli do Czifu, opowiadają, że gen. Staessel 
zamierzał bronić twierdzy jeszcze przez kilka 
miesięcy. Dopiero gdy wybuch magazyna 
zapalonego przez granaty japońskie pozbawił 
załogę amonicyi, uznał rychłą kapitulacyę za 
nieuniknioną. 


Okropne chwile. 
Łondyn. Z Portu Artura donoszą: Ostatnie 


watnej — mają być pozostawione na;walki o forty, zwłaszcza w rowach fortecznych 
dotychczasowem swojem miejscu, a;zamieniały się często w straszliwe rzezie. — 
komisarze armii rosyjskiej i japońskiej mają | Groza sytnacyi, cierpienia i trudy pozbawiły 


zadecydować © sposobie ich wydania. 


żołnierzy po obu stronach wszelkich nczuć ludz- 


VIL Mając wzgląd na waleczny opór, jaki kich. Gdy nie można już było robić użytku z 
stawiała armia rowyjaka żołnierzom japońskim, | broni, walczono nożami, piersiami, zębami, wy- 


vano sobie włosy. wybijano oczy, rosry- 

no, kąsano, drapano ciała. 

'zifu. Jeden z przybyłych tu oficerów rosyj- 

'h opowiada: Ojciec mój był podczas oble- 
„ala w Sebastopolu, lecz ani w przybliżeniu 
nie doświadczył takich okropności. jakie my 
przebyliśmy. Żadne też z ostatnich obiężeń 
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z dnia 4 stycznia. 
Budapeszt. Prezydent dyrekcyi król. węgier- 


twierdz nie było tak straszne, jak oblężenie |skich kolei państwowych, Juliusz Ludwigh 
Fortu Artura. Dziś jeszcze słyszę owe krzyki, | podał się do dymisyi. Za jego rządów wybuchł 
nieludzkie wycia i jęki, jakie wydawali kona*|strejk kolejowy. a 


jący albo ranni, operowani w szpitalach bez 
narkozy; wszędzie walały się ludzkie nogii 
ręce, odjęte przy operacyi, wszędzie 
stały kałuże krwi. 


Cierpienia załogi. 

Londyn. Wciąż jeszcze nadchodzą z Porta 
Artura wiadomości o nadludzkich miemal cier- 
pieniach, jakie znosiła załoga Portu Artura w o- 
statnich tygodniach oblężenia. Między innemi 
donoszą, że wszyscy niema] żołnierze, którzy 
walczyli w rowach, zapadłi na chorobę berri- 
berri, a następnie oślepli. Niema prawie żoł- 
nierza wśród załogi, któryby raz chociaż nie 
był ranny. W końcu zaledwie 3000 ludzi zdol- 
nych było do władania bronią Cała forteca 
wyglądała jak wielka trupiarnia. Wyziewy z gni- 
jących wszędzie ciał ludzkich były tak silne, 
że najsilniejsi dostawali zawrotu głowy i mdło- 
ścl. Panie, które pielęgnowały ramnych i cho- 
rych, zlewały Suknie swoje kolońską wodą, do- 
póki jej starczyło. Później zmuszone były wo- 
góle zaniechać tej czynności, gdyż nie miały 
jnż sił do tego. 

Rannych w szpitalach żywiono przeważnie 
suszonem mięsem końskiem, wskutek czego 
wszyscy prawie zachorowali na szkorbut. 
Od kul japońskich zginęło także dużo lekarzy 
i słóstr miłoslerdzia przy spełnianiu swoich 
obowiązków. Wielka liczba rannych ginęła w 
szpitalach 0d pocisków, które tam eks- 
plodowały. 


Rosyanie o kapituiacyi. 

„Londyn. Ze strony rosyjskiej starają się ob- 
niżyć znaczenie straty Portu Artura. Ko- 
respondent „Standardu* donosi, że rosyjski mi- 
nister spraw zagranicznych, hr. Lambsdorff, 
oświadczył pewnemu Anglikowi, iż upadek 
twierdzy przewidywano już od dawna, 
ponieważ wiedziano, że jest źle za- 
opatrzona w żywność i amunicyę. 
Lecz jej upadek — dodał minister — to tyl- 
ko jeden epizod wojny. 


Głosy prasy rosyjskiej. 

Petersburg. 'W sprawie kapitulacyi Portu 
Artura zabrały głos wszystkie tutejsze dzienni- 
ki. „Nowoje Wremia* wielbi bohaterstwo załogi 
portarturskiej i podnosi, że już od zajęcia 
„Wzgórza 203 metrów“ los Porta Artura był 
zdecydowany. Zanim wyszły środki wybuchowe 
należało forty wysadzić w powietrze, co się też 
stało. Rosyz musi się stać godną takich boha- 
terów. 

„Nowosti* ubolewają, że tyle przelało się 
krwi i tyle poniesiono ofiar na darmo i pytają, 
czy nie lepiej było oddać Port Artura Japoń- 
czykom przed 2 lub 3 miesiącami ? 

„Nasze Dni“ piszą: „Potrzeba nam teraz ga- 
łązki oliwnej pokojn. Cześć i sława o- 
brońeom Portn Arturze, ale teraz niechaj na- 
stanie pokój. 

„Ruś pisze: W samo serce ugodzona 
została nasza duma narodowa, lecz 
nie wolno nam być małodusznymi. Rząd mu- 
si utrzymać związek z narodem. Pań- 
stwo musi mieć możność obradowania nad 
swojem położeniem, ażeby nie utraciło 
wiary w swoją przyszłość. 


Zburzenie Portu Artura. 


Londyn. Port Artura przedstawia się dziś 
jako ogromny stos gruzów. Rosyanie przed ka- 
pitulacyą wysadzili w powietrze wszystkie 
gmachy rządowe i wszystkie magazyny. I wśród 
prywatnych domów niema ani jednego, któryby 
nie był nszkodzony. 


200 milionów jenów. 
Czifu. Rosyanie, którzy się tu schronili, obli- 
czają, że oblężenie Portu Artura kosztowało 
Japonię 200 milionów jenów. 


Widoki pokoju. 

Londyn. Dzienniki angielskie omawiają w o- 
sobnych artykułach widoki pokoju. Kilka z nich 
zwraca uwagę, że Japonia, oslągnąwszy o0- 
becnie wszystko, o co walczyła, zająwszy Ko- 
reę i Port Artura i wypędziwszy z Rosyan 
z południowej Mandżuryi, chętnie zapewne za 
warłaby pokój, naturalnie na korzystnych dla 
siebie warunkach. Wątpić atoli można, czy ró- 
wnie skłonną do zawarcia pokoju będzie Ro- 
sya? Co się tyczy rzekomego pośredni- 
ctwa prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Roosevelta, to byłoby ono możliwe tylko 
w razie, gdyby przyjęły je obie strony. 

Czifu. Obok rozbrojonych torpedowców rosyj- 
skich ustawił się torpedowic japoński. 


Naprzeciw floty bałtyckiej. 

Rotterdam. Z Batawii na wyspie Jawie 
donoszą, że w pobliżu Jawy krążą dwa ja- 
pońskie pancerne krążowniki. Flotyla 
japońskich torpedowców znajduje się na 
północ od Borneo. 

Tamanariva. Obie eskadry rosyjskiej floty bał- 
tyckiej przybyły już na wybrzeża Madagaskaru, 
eskadra admirała Felkerzama do zatoki Bassan- 
dava, eskudra Rozdiestwieńskiego do zatogi An- 
togii. Połączenie się obu eskadr ma nastąpić w 
Diego Snerez na północnem wybrzeżu wy- 
spy. Okręty rosyjskie zaopatrują Się w ży- 
wność. 


Rozkaz do floty baltyckiej, 


Paryż. Kilka dzienników donosi z Petersbur- 
ga, że Rozdiestwienski otrzymał polecenie, aby 


w Madagaskarze czekał na daisze roz-|; 


kazy. 


Odbudowanie floty rosyjskiej. 
Petersburg. Car podpisał już plan, dotyczący 
odbudowania floty wojennej i wyznaczył na ten 
cel ze skarbu państwa 1500 milionów rubli 
któreż mają być wydane w ciąg 
lat 10. 


|| A TY m 


lih, Galicyjskie obligacye propiancyjne . 
Ulat, Fożyctka krajowa z r. 1848 . . 


Belgrad. Skupczyna przyjęła w trzeciem czy- 
taniu budżet i odroczyła się do 23 b. m. 


Zwołanie Rady państwa. 

Wiedeń. „Grazer Tagespost* dowiaduje się 
z rzekomo wiarygodnego źródła, że Rada pań- 
stwa zwołana zostanie na 17, najpóźniej na 
18 b. m. 


Rokowania. 


Wiedeń. Prezydent gabinetu ‘Gautsch prowa- 
dzi dalej rokowania ze stronnictwami. Dziś 
przyjmował posła Vukowicza, po południu 
zaprosił na konferencyę posłów Grossa, Ur- 
bana i Marcheta, Dziś konferował także 
z ministrami Wittekiem i Piętakiem. 


Z komitetu ministrów. 

Petersburg. (Doniesienie rosyjskiej Agencji 
telegraficznej). Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
mitetn ministrów oświadczono się za tem, 
aby postępowanie wszystkich urzędów państwo- 
wych bez wyjątku było zgodnem z usta- 
wami. Jest więc niedopuszczalnem. aby caro- 
wi przedkładano sprawozdania, któreby mogły 
spowodować odstąpienie od istniejących ustaw. 
Członkowie komitetn oświadczyli się zgodnie za 
tem, że senat, stosownie do obowiązku i prawa 
najwyższej instytucyi, musi obok kilku przywi- 
lejów najwyższej administracyi otrzymać także 
niezałeżność od ministerstwa oŚwia- 
ty. Komitet ministrów wyraził dalej życzenie, 
aby specyalna komisya, złożona z członków Ra- 
dy państwa i senatu, określiła dokładnie zakres 
kompetencyi senatu. 


Cenzura. 


Petersburg. „Russkaja Prawda“ otrzymała z po- 
wodu swego „trwale szkodliwego kierunku” dro- 
gie napomnienie 


wo (jonami O KAY: ANICNNNRJANE NEWYDO 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oð 
Rodakoy, 


Wszędzie do 
nabycia 


3 Korony 
Odznaczająca się nowość do perfumowania wody do mycia, 
przepyszny trwały zapach. 


NUPHAR C2 « WIEDEŃ, I. Kohimarkt I * PARYŻ 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 
Dr Zygmunt Steuermark 


powrócił i ordynuje, jak dawniej, 
przy ulicy św. Jana, L, 2 (róg lińii A-B), 
codziennie od 10—11 przed poł. i 2—4 po poł. 
295 15 


Pracownia 


bandaży i przyborów ortopedycznych 


wyłącznie dła pań i dzieci; 


Skład „ 1569 2 0 
artykułów gumowych, chirurgicznych, 
oraz gorsetów zagranicznych 


Zofii Węgrzynowicz 
w Krakowie. ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 
COT AMLO ONAR e 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 4 stycznia. 

Akcye sustryzokiego Zakłada kredytcwogo 660%» 
Akoye węgierskiego Zakłedu krodytowogo 8%'50 akaye 
AnugloLanku 396—. Akoys Unionbanku 565—. Akocye 
Laodorbańku 453—. Akcye Bankysreinu 668- , Akcye 
Hodenozedit 874 —. Akcye Galicyjskiego Banku kipote- 
Gknogo 545' —, Akoye kolei państwowych 859—. Akcyea 
kolei południcwej 85:50. Akoye kojel Hibetha! 419 —. 
Akuye kolei północnej 5500'—. Akcya kolei czerniowie- 
ckinj 584 . Akcye Alpiny 618'F0 Akcye Rima Muranyi 
18476. akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 3460 —, 
Akrya Fabryki broni 530'—. Akoye Tureckie tytoniowe 
837—. Akoye (Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1048:—. Obliyscye węgierskie Indemnisacyjne 
9780. Rentu majowa 10020. Renta koronowa austryacka 
10086. Renta koronowa węgieraza 9820. 66 1. Liaty 
Towarcywtwa kredytowego ziemskiego W985. 4%, Listy 
Banku hipotecznego 88-80. 41,6, Listy Banku hipote 
cznego 10140. 5%, Listy Barka hipotecznego 112— 
a", Listy Banku krajowego 9340 4Y," Listy Banku 
krajowego 10199. 69, komunalne obiipacyc Banku kra- 
jowego 14240. 4%, galicyjskie obiigacye propinacjyjne 
10510. 4%, galicyjaza pożyczka krajowa z 1898 e, 9%60 
40, Pożyczka miasta Lwowa 87'70. Losy tureckie 158: — 
Marki 117:50, Ruble 25300. 

„Cukier 84'70—34'80 stały. Spirytus 50:80 - 51-90 sil- 
niejszy. Nafta 39—.—40'70. 

Usposobienie: Po ożywionym przebiegu zamknięcie na 
zagranicę rezerwowane, 
rm. noT E ANĄ O DE S 00 

Cennik Izby kandiowsj | przemysłowej 
w Krakowie 


£ 4 stycznia (gods, J w południe.) 


LŁędaią 
264 Bu 
117 
ub 
19 


Rubie papierowe. . . =, 4 4 «1.11 
Marzi niemieckie 
Franki papierowe 
Dwnudziostofrunkówki w złocie 


H. Listy zastawne. 


4%, listy sastawne prem. Banku hipot. 141 
4", Listy szatawne Banku bipotoczn. 101 
É 46 


le n ” n n 
4'/4%/, Listy zastawne Banku krajowego 101 
46, Listy zastawne Banku krajowego . Y9 
å“, Listy zust. gal. Tow. kred. z em. nieok. 
z ŚW-letn. 
p „ 50-letn. 


ill, Obiigaoye | peżyczki. 


s 5 św — 


46, Pozyozka miasta Lwowa 
4',9/, Pozyczka miasta Lwowa . . . . JOL 
b", Obligacy komanaine banku kraj, . 10% 
| 41/4 Obligacye romun. Benku kraj . lol 
i Aha Obligacye kolejowe 88 


4 Nr 4. 


Pracownia sukłen 


Elżbiety Banachowskiej j Warszawy 


wykończa Bzybko i elegancko powierzone ro- 
boty po cenach amiarkowanych. Udziela się 
lekcyj kraju: 291 1 3 


Młody technik maszyn. 
posznkuje natychmiast zajęcia. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „N. Re- 
tormy” pod T. M. 22. 293 1 3 
Osoba inteligentna. nimi, po- 

szukuje posady na ple- 
banii lub we dworze. Zgłoszenia Pod- 


górze poste restante, za okazaniem kwi- 
tu inserat. Nr 292. 292 15 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA: 

PARCELA BUDOWLANA: Zybiikiewicza. 

ZAKOPANE: 

Grabówka: Różne mieszkania do wynajęcia. 

SKLEPY; Grodzka 50, Floryańska 28, Ogro- 
dowa 3, Pl. Matejki 1, Rynek l1, Karmeli- 
cka 8, Sławkowska 8, "Kurniki 6, Zwierzy- 
niecka 21, Wisina 3, "Karmelicka 6, św. Ja- 
na. św. Tomasza, Ryn*k za 

ATELIER MALARSKIE: Wolska 18, Gołę- 
bia 14, Topolowa 38, Dłaga 37. 

POKÓJ z meblami lub bez: Graniczna 5, Ry- 
nek, Rynek 11, Wielopole 11, św. Jana 14, 
Pańska 7, Wolska 3, Karmelicka 42, 24, 
Studencka 4, Karmelicka "15, Szlak 44, św. 
Marka 8, Batorego 7, Szpitalna %, Stachow- 
skiego 12, 22 sw. Gertrudy 11, Sławkow- 
ska 12, Mały Rynek 7 

2 POKOJE z przed, z mebłami lub bez: 
Plac WW. Świętych 1, Rynek 13. 

2 POKOJE | kuchnia: Romie 7, umeblowa- 
ne, Plac Matejki 1, Stachowskiego 26. 

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: św. Krzyża 1, 
Krupnicza 10, Smoleńsk 22. 

4 POKOJE, przedp. i kuchnia: Starowiślna 23, 
Jabłonowskich 9. 

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Kanonicza 16, 
Podzamcze 14, Retoryka 9, Siemiradzkiego 
8, 6, Wolska 28, 

6 POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka Ro, 
św, Anny 8, Krupnicza 8, Batorego 17, Dol- 
ne Młyny 3, Stadencka 8. 

7 POKOI: sw. Marka 5, Straszewskiego 26, 
Warszawska 17, Rynek 26, Karmelicka 6, 
Wolska 14. 

8 POKOI: Warszawska 17, Krupnicza 8. 

9 POKOI: Batorego 14, umeblowane. 

10 E 4 ti, m koko 13. 


Notaryusz w Makowie 


przyjmie zaraz rutynowanego koncey: 
pienia. 222 5 5 


299 


Na karnawał ogłasza 


PRAGOWNIA WARSZAWSKA 


eleganckie pończochy balowe, ażurowe, bardzo 
efektowne w jednym kolorze lub w paski, gust 
wykwintny, fason paryski, Dla panów skar- 
petki w kilku gatunkach, pończochy dziecięce 
cienkie i grubsze na obecną porę. Wszystko 
bez blagi, przekonać się można: Ulica 'św. 
Krzyża 1. 5, parier, wprost bramy. 
LAWROWSHA.-. 294 1 3 

Podrobienia wszelkie przyjmuje. — Zamó- 

wienia wykonuje szybko bez zarzatu. 


Kanarki hercyńskie 


nadeszły i są do nabycia od 
dnia dzisiejszego do wieczora 
w sobotę przy 
Placu Matejki Nr 2. 
Rudolf Fuchs. 


29% 1 2 


W Pałacu Spiskim (Rynek 34) 
T, AA, III piętro 
na mieszkanie, składy, sklepy, magazyny, 
biura, przedsiębiorstwa przemysłowe, 
hotel z restauracyą i terasą, łazienki, 
pralnie i t. d. 
zaraz do wynajęcia. 
Siła. winda i oświetlenie elektryczne. 
Lokale oglądać można codziennie między godz. 
14—1. W innych godzinach zgłaszać się można 


dv Kane. Adw. Dra Słażewskiego w Krakowie, 
ul, św. Marka L 7 163 9 9 


Korzystna sposobność 
bez straty czasu i bez Kosztów. 


Inżynier budowy maszyn z praktyką lat 
30, w Wiedniu mający stosunki z pier- 
wszorzędnemi fabrykami, podejmuje się 
wykonania wszelkich mechanicznych 
urządzeń dla warsztatów każdej gałęzi 
przemysłu maszynami najlepszej kon- 
strakcyi, dla tartaków, młynów. przed- 
siębiorstw naftowych i t p, dostawy 
maszyn parowych, naftowych, gazowych 
i gazowodowych najnowszych i najle- 
pszych systemów, wykounje kosztorysy 

i plany bezpłatnie. 15170 


Konrad Korytyński, inżynier, 
Wiedeń, V., Schónbrunerstrasse 27. 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 

gato ilustrowany cennik z przeeało 

800 odbitkami dobrych a tantch 

instramentów mazyczuych wszel- 
kiego rodzaju. 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Briix Nr 1359. 
Skrzypce dla początkujących już xa złr. 3740. 
275, 8—, 3'40 i wyżej. Smyczki po 40, 60. 
70, 30 et. i wyżej. tytry, harmonie itd. ró- 
wnież na składzie. — Ryzyka niema! Dowolna 
wymiana lub zwrot pleniędzy. 144 28 BU 


KANNS KONRAD) 


7e ka m 


optyk Ass 
przy ul. Fluryańskiej 2, hot. Dread. 


dzwonki elektr., telefony, gromo 
chrony, po cenach nmiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 5420 


| | KRYNICA. "2 


Sanatoryum |» 


zimowe 


> w KRYNICY ; 


4 otwarie 153 8 12|% 


od 1 grudnia 1904. 


KRYNICA. 


0 


=l 


Przeprowadziłam się do domu przy 


ul. Gołębiej |. 4. Udzielam 


Lekcyj Tańców” 


sm rowe, 


Traow. Rynek gł. I. 18. 
Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 

w największym w wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna. 


-aata a a a a a aT. 


UGOGGOGGGU 


Chińskie srebro q po cenach fa- 
brycznych na składzie. 3 
2808 14 0. 


Przedtem 8 K obecnie 5K| 


odsyłamy za nadesżaniem lub za zaliczką. 


5 koron 200 sztuk 5 koron 


Kalendarz blokowy na rok 1905. . 1 sztuk 
Metal. kasetka piór rozmaitych . . 100 ,„ 


Aibum secesyjny . . . . . . . ... 1 
Kasetka papier, listow. „Voyage“ 20 
Książku z obrazkami i wierszykami 1 
Kusz ażurowy ścienny . . . . . . 1 
Pudełko farb akwarelowych . 16 
Flaszeczka perfum francuskich . . 1 
AGRZÓTYK 0. + « wej. a 1 
Eortmonetis . . . . . . . av. . 1 


Mydeiko toaletowe 
Szopka gorowa 
Piórnik z linijką 
Pudeiko kredek kolorowych . . . . 6 
Notes płócienny 


a 1 z z 1 s 2» 2 3 2 3 2 3 3 z 3 3 


Wzurki do rysowania. . . . . . . 12 
Rąszze matał. ekład se ołówkiem_ l 
Arkusz odbijanek najlepszych . 28 
paloma w £ i ra lą Ta 0a, LAG l 
Kartki świętalne kolorowe .... 5 p 


Razem 200 sztuk 
Nadto dodajemy „gratis“ 10 kart. artystyce. 


„Na Karnawał" 
Ordery kotylionowe. Komplety po 10 sztnk 
w kopertach po 30 hb, 40 h, 60 h, 80 h, 1 K, 

K 120, K 150 i K 250. 
Przy zamówieniu przynajmniej 10 kopert, 
20% rabatu. 
Na większe zabawy dajemy w komis, t. z. nie 
zabrane przyjmujemy z powrotem. 


E. Czapliński i Ska 


Kraków, Szewska I. 
Magazyn przyborów piśmiennych, gaianteryj- 
nych i religijnych. 
Największy wybór: Książek do nabożeństwa, 
Obrazów i obrazków w ramkach, Figur, Krzyży, 
Kropielniczek etc. 183 8 10 
Kalendarze na rok 1905. — Bilety wizytowe od 
50 ot. za 100 sztuk. — Najtańsza oprawa ram. — 
Kartki z widokami od | ct. wyżej. 
Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut 
może każdy grać na mojej 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


Nowość! 
1970%0 HH 


pieśni, tańce, marsze na ślubach, zabawach, 
wycieczkach i t. d. Instrument ten ma 10 kla- 
wirzy, 20 głosów. 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz ze szkołą samouczenia się złr. 125, 3 
trąbki zir. 3' 50. Wysyłka zu zaliczką lub po 
nadesłaniu pieniędzy przez 


HANNSA KONRADA, Dom eksportowy in- 
strumentów muzycznych w Briix Nr. 1362 
(Czechy). Bogato ilustrowany cennik gratis 

i franko. 147 8 20 


Go nam przynosi rok 1905!! 


CERES 


roślinny tluszcz do potraw. 


Najlepsza marka w święcie 


firmy Nahrmittelwerke 


Ceres Ringelshain, 


W Krakowie dostać można u firm: 
Szarski i Syn, M. Jawornicki, Jonasz 


: | Kempler, Leon Sykutowski, H. Fritsch, 


M. Dutkiewicz. Józei Litawski, Józef 
Pułczyński; w Podgórzu: Jakób Piekło. 
452 3 8 


poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry termometry, mea 


J. M. vu zyżaliOWSKI 
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych w Krakowie. 


przyjmaje 


150 8 10 


JPremumerate 


ma wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 


Katalog czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis. 


2000000006800000000080000002 


SALON KOSMETYCZNY S 


B8©8880888658 


ip 


w Krakowie, przy ul. Biskupiej l. 14 


WILMY BARUCHOWEJ 


poleca się Szanownym Paniom do rucyonałnego pielęgnowania 
rąk i palców (manicure). 

Nu składzie utrzymuje najnowsze przyrządy oraz preparaty kosmety- 
czne zupełnie nie szkodliwe. 
Zamówienia i zapytania z prowineyi załatwia się odwrotnie. 


Salon otwarty codziennie od godz. 1—1 i od 3—6 z wyjątkiem niedziel i świąt, 
BGBBBBGEOGRGWBUB38880086688868 |tego od dziś dnia sprzedaje się towary po | 


cery, 


, 


165 5 6 


i 
© 
B 
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UCZNIA 


z odpowiedniem wykształceniem poszukuje Drukarnia Narodowa 


w Krakowie, ul. Wiślna 9. 


09050900000903006090000006 
Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej” © : 


286 2 Y 


zwraca uwagę. że bibułki cygaretowe „PRZYSZŁOŚĆ“ S 
(bibułka cienka), „NADZIEJA“ (bibułki i tutki niegasnące), @ 
zaopatrzone marką ochronną „Liga Pomocy przemysło- $$ 


wej“, są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. 


Adres dla zleceń: 


93 8 25 


Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja L. 2. 


KOLEJE JE WASKOTOROWE 


sprze Ne i wypożycza 


Weg. Fabryka wagonów i maszyn, Tow. akc. w Raab. 


Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 


7449 


Eifermann & Comp., Lwów — Drohobycz. 


Po uży waniu. 


Listy 


, = u 
Sposób pozbycia się tuszy. 
Nowa metoda w zewnętrznem i lokalnem postępowaniu w celu usunięcia tuszy, 
zmiany sposobu żywienia i trybu życia, bez używania lekarstw 


Aby smukłą 
być przy równoczesnem utrwalenia zdrowia, 
używać wynalezionego przez wielebnych OQ. Kapu- 
cynów, prawdziwego włoskiego 


Mydło Urai 


25 hal., 


PZ ZZZNZ NKNNKKKNKKANNN 


my dia 


Znika otyłość, znikają wielkie biodra, a pojawia się 
smukłość młodocianego wieku, karmonizująca figara, 
wdzięczne formy bez zmiany w sposobie życia. Zu- 
pełnie bezpieczne leczenie w otyłości. 
proste zastosowanie. Nie potrzeba dyety. Nie potrzeba 
lekarstw. Natarelay przetwór roślinny z poręczeniem 
bez uszczerbku dla zdrowia — Działanie naturalne, — 
Tylko pochwalne uznania. 

Mydło Ural powoduje ubytek zbytniego tłuszczu części ciała niem nacie- 
ranych, powstrzymuje tycie i upiększa ksziałty u pań, mężczyzn i dzieci. 

wyciąg dobrze oczyszczonej 
wessana przez skórę, rozpuszcza znajdujące się w niej pokłady tłuszczu, nie sprowadzając 
uszczerbku dla zdrowia, jaki powstaje niezawoduie przez ustawiczne używanie wewnętrznie 
stosowanych tak zwanych „środków lecznie zych“, 

Mydło Ural wysyła się z dokładnym opisem użycia w pudełkach z trzema 
wielkiemi kawałkami po 250 gramów za 10 K, z sześcioma kawałkami za 16 K, 
z 14-ma kawałkami za 30 RK, opłatnie i wolne od cła za zaliczką lnb po otrzymaniu 
należytości Do wyleczenia potrzeba przynajmniej trzech kawałków, Że zloceniami zwracać 
się do jedynie uprawnionego fabrykanta pod adresem: 


Lodowico Pollak w Medyolanie (Mailand, Italien). 
korespondentki 10 hal. — Korespondencya we wszystkich językach. 


zawiera 


bez 


trzeba 


Ural. 


Przyjemne, 


Przed używaniem. 


zwierzęcej żółci, która 


197 2 6 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójyraniasta flaszka zamknięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
w. Maager"a 


prawdziwy oczyszczony 


TRAN 


lz WĄTROBY MIĘTUSÓW 


(w opakowaniu pruwnie CEN 


tołtego wielka flaszka kor. 
białego 


Wilhelma Maager' a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej rakże dla dzieci polecony i zapisywany wa 
wszystkich tych wypadkach, 
wzmosntenie całego ustreju, zzozególniej płorsi i piuo, 
przybytex wagi olała, poprawienie soków, oraz wogóle 


czyszożenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro -węgier. 
Giłówny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


w których lekarz chce spowodować 


w. Maager, Wien, IM|3, Heumarkt A, 3. 


UE Naśladowania będą sądownie ścigane, SEENE 


7 12 


XNKKRKKAKNRKNUKKKK AKAKKKKAKK 


Z Dankarmi Literackiej w Ksakowie, ui. Jagiellońska 10. , 


W dolegliwościach żołądka i 
świadcza Jana Hoffa 


wyborne usługi. 


posilny napój stołowy, 


1904: wielka złota nagroda państwowa. | 


Nihrmittelwerke Johann HOFF, Stadlau. 


CZW artek 5 Gitycznia RAS. 


w 


TEL n aa e = 


ielit, w ogólnem niedomaganitq wy- 
| 


| 
| 


TZYM, 


| 


Dostać możńa wszędzie. | 


172 


, powodu opróżnieni a lokalu z dn. 15 st ycznia. 1905 


Sprzedaż reszty towarów z masy konkursowej 


JEilijoza 
trwać będzie tylko do dnia 


niskich 


JLiiecgeo». 


15 stycznia 1905, | wobec 
nader 
cenach. | 36428 


Budzik 


ctm. wysoki. 


Wysyłka za 
zaliozką przez 
146 


Pierwszą fabrykę w Briix Nr 1361 (Czecny) 


Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 850 odbitkami zegarów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądanie gratis i franko. 


konkurencyjny — 


według systemu amerykańskiego w kuzdem pofożeniu idący, 18 
dobrej konstrukcyi, 
z 3-letnią pisemną gwarancyą za dobry i dokładny chód. Cena ztr. 
1:45, 3 sztuki złr. 4, z tarczą wieczór świecącą złr l 65, 3 szt, 4'50. 


Niema ryzyka! Dozwołona wymiana lub zwrot pieniędzy. 


HANNSA KONRADA 


nadający się do ciągłej stużby 


9 20 


© Herbata z Brodów! @ d dawien dawna z swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


11 


W pracowni powozów |gnacego Grządziela w Pod- 
górzu, ul. Wielicka 7, jest kilka 


SANI 


nowych do sprzedania. 288 1 5 


W Pałacu Spiskim 


w Krakowie (Rynek główny) 


Sale na bale, zabawy i zebrania 


„towarzyskie do wynajęcia. 
Swiatło elektryczne i winda. 


Wiadomość na miejscu 258 9 4 


W komis., ZakSnizte 


SPRZEDAZY i KUPNA 
B. Teleszmickiu | 
przy ul. Szawskiaj Kr. 10, |. piętro, 


wą tanio do nabycia: Kaseta srebra na 6 osób 
stoł., deser. i kaw.’ kilka serwisów porcel. na 
12 osób, stół dębowy na 26 osób, peleryna 
gronost., łazienka parowa pokojowa, dywany 
perskie i angielskie, Gasnitary mebii Bnionow 
w stylo „baric“, „renesans”, „secesya” i t. p. 
Kilka sypi»ini i jadalni stylowych, Sckretarki, 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wenecki, 
Szachy s Kości słon. artystycznie rzeźb., Ohra- 
zy stare, Lustra (antyk), Kandelabry srebrne 
iz bronsu antyk i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mal. 2 Fortepiany dobra, Biura. 
Salonki i t, p, 2 Szaty mab. ładne. Garderoba 
męska i damska, Piękną bibliotekę z czarnego 
drzewa inkr. szyldkretem składającą się z sza- 
fy, biura, kanapy, 2 foteli, 4 krzeseł, lustra 
i stolika, 47 510 


Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


9-0 0-0-00-9-00—40-—0 
Najlepsze i najtańsze 


SKRZYPCE 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumentu dęte — tylko 
we fabryce instrumentów pod 


firmą 
©. Lederhofer 
LN. BK” w Opawie. "MQ $ 
> 284 Cenniki darmo. 1 10 $ 
00—0—0—00-0-0-0—00—0—0—0- D 
4 wagony 


ziemiaków gorzelnianych są zaraz tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia po Nr 257 
przyjm. Adm. „N. Reformy”. 257 4% 


yborne poboczne do- 
wW ohody bez podróżowania 
i przeszkody w zajęciu znaj. |! 
dą: księża, nauczyciele, sekretarze 


gminy i urzędnicy w miastach i : 


miejscowościach zachodniej Galicyi. 
Zgłoszenia pod „Rzadka sposo- 


bność* poste restante Kraków. 
260 3 3 


— 


Prawdziwe 
Wina hiszpańskie! 


wprost nabywanei 


Muszkatułowe bardzo dobre . . . . . K 10 — 
Malvoisi „BE, JED ca: n 10— 
Lypryjskie 10-letnie, najlepsze . „ ll— 
Malaga 20-let. z poręczeniem wyborne „ l4— 
Madeira. roocne, bardzo stare. . . . „ 14— 
Wermutk z Turynu la. . . . ... . 10: — 


w netto 4litrowych baryłkach, opłatnie do 
miejsca przeznaczenia za zaliczką. 
Sherry (eres) 10-letnie w oryg. flasz. K %'40 
Oporto (Port Vine) 10-lst. „ a o POQ 
Madolra, mocne wyborne ,„ „A „ SB 
Maraschino z Żaderu „prąawāziwę“ ia „ y- 
w skrzynce 2 wielkie oryginalne flaszki optatnie 
do miejsca przeznaczenia, ra zaliczka, wysyia 


Josefine Wittwe Simoni Triest. 
169 6 8 


TORSE. Za ZEE RJ 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handal 


Ww. Adamowicza 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 2 100 


1 fant „Famllijnej“ bardzo dobrej 5 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg, opak., najlepszej 2:50 
1 funr „imperiai* cesarskiej, w orygibalnem opakowaniu 350 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat A «3 120 
—— Kawa Ceylon, znakomita, franco 56 kilo 
. Herbata z Brodów! © Grzybki litewskie: tegoroczne 1 kilo 


. atr. 1'40 


EE 
r dak 


PĄCZKI po o 4 ct. 


codziennie swieże, poleca 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa 10, Floryańska 2 (Hotel Drozósń- 
ski), Kraków. 289 £ 0 


Zika fortogtanów 


: pianin nżywanych jek 00 sprzedania 

u stroiciela fortepianów Sl. Słotwin- 

sklago, Krakow, nl. Szewska 10, II p. 
68 53 it 


We taiyi kaiegarnisi 
[adWika Siaciaka 


Nowe Humòreski 


Cena ł korona a BD 


Nauka iw: wioskiega, an 
gielskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tTomaczeunia. — Kraków 


Kleparz, Hotel Gor rz Ip. Nr p. 11. 
71 47 0 


Każdą ilość 
zielonej i łuszezonej wikliny koszykar- 


skiej kupuję i proszę o oferty pod 256 
do Administr. „N. Reformy". 266 2 2 


RE 
Miód p pszczelny de 1248 


tegoroczny), pato- 
kę, knracyjno-desornwy. bez żadnych domie- 
szek, wysyła w bisszaukach po 5 kg. z pasiok 
własnych, już z opłatą poorty za 7 koron (po 
powołaniu się na to ogłoszenie) Zarząd Oobr 
ziemskich I pasiek Żyfrmunta Lityńskiego w Slo- 
mikowoach, poczia wswikowoe. 136 28 80 

s 


ua wynasazki. 
wyj ednywa 
Ü we wszystkich 
raństwuch 


Inżynier St Dz* aAński 
126 _ przysięgły rzecznik patentowy 13 5; 
wiedeń, VI., Lindengasse 2. 

(w pobliżu c. k. urzędu patentowego). 


Zaopatrzyłem 


skład w doborowe fortepiany, 
pianina i fisharmonie po 80 ztr. 
uowe i przegrane. Sprzedaję: za gotówkę 
i na spłaty. — Przyjmuje się strojenia 
reperacyc po cenach bezkonkuren- 

cyjnych. 3470 10 10 


ZYGMUNT RABA, strołoiel, 


Krakow, uj. Św, Jana |. 13. 


i br lan soto, 
Zastawiolie kro Hotl 
poty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakupna po nah 
wy*szych cenach M, BRENNER, jubiler, 
ul. Szpitalna 9. 184 5 33 


a = LI 

© Proszę ządać 
gratis i franko 

Wmego bogatu ilustrowanego canni- 


ŚJ ka z p:zeszło 800 odbitkami tegar- 
ków, wyrokuw srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza faoryka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 143 28 30 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz £ Ča% 
cuszkiem zir, 225, 3 zecarki zir. 6756, Nieme. 
ry yeke” Dowolce wymiana lub zwrot pieniędzy 


Rządea Drakamni I. K, Górski. 


